
N” 98- Kraków 30 Kwietnia —  Piątek.
wyohodii c o d z i e n n ie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne),

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we Lwowie  koactn]e 10 centów.

Prenamerat* wynoil:
O la jM a w a  w Krakowie.. . . roosnie *łr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
— w państwie Anatryaekióm „ » 24 ,  # 6 „ ,  2 o. 25

do Prna i Rzeszy niemiec. » 16 Bgr. 30 a tal. 4 sgr. 5 ,  tal. 1 sr. 16
.  Franoyi i Anglii . . . .  108 „ fran.27
,  Belgii Włoch i Szwajoaryi , 8 0  „ ,  20

W
m frao. 10 

.  7
■iftsty i  pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „ C zasu . tf — Ł l i t y  reklamacyjne 

oiezapieosętowane, nie alegaję frankowaniu. — L is tó w  np frankowanyoh nie przyjmuje się.
R ę k o p i s M  nadsyłane Redakoyi, nie zwraoaję się i niszczone będę.

Rok 1869.

CZAS
Pwawnaraif przyjnają:

Krakowie: Bióro Administracyi ,Czaso* przy nliey Kótannój w domn pod L. 428,i r i u u u u w u ^ ; .  # v « a q u  uiUjy lV O ia n n 6  W
tudziet wszystkie Urzęda pocztowe austryaokie.

E S S Z T u S !?  Onseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmij, się aa opłat,: za miejsce wiersza drobnego

p«y piwu K*t«lralnym pod L*3*
w Paryżu W. pułkownik Wmoenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. l ._ Z a i  tv*ko o T F o a z ^ i .  
w Wiedniu, w Hamburgu w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (S.waioarya) dd Haa 
senstem ś  Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer ip. Rudolf Mosse, Friedrichsstraase Nr 60 — w Frank 
furoie nad tfdue® i Wiedniu SchHlerstrasse Nro 11 p. O. L. Daube A Comp. — w LiDakn n 

Engler — w Wrocławiu p. jenke Bial A Freund. '

06Ł0SZEHIE PRZEDPŁATY
złr.W Krakowie: na miesiąc Maj 

9 od 1 Maja do 30 Czerwca 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, na mie

1) *

siąc Maj złr. 2 c. 25.
od 1 Maja do końca Czerwca * 4 5 0

K raków  2 9  kw ietn ia .
Gdyby wojna r. 1866 zamykała już epo­

kę pruskich planów zaborczych, a pokój 
prażski miał służyć dla Prus za podstawę 
stałą, tak jak to było z traktatami r. 1815, 
mniej robionoby w Berlinie hałasu z powo­
du ogłoszenia tajnej noty hr. Bismarka do 
hr. Goltza, zdradzającej, że plany pruskie 
dalej jeszcze sięgały aniżeli można je by­
ło wykonać. Przejmowanie depesz nie jest 
zresztą nowością: niema rządu, któryby so­
bie robił z tego skrupuł, a tem mniej w 
czasie wojennym. Należy to do takich środ­
ków. jak wysłanie szpiega do obozu nie­
przyjacielskiego albo podjazd zrobiony dla 
powzięcia języka. Ale że nota z d. 20 li- 
pca 4866 nie straciła jeszcze swojój wagi 
ze względu na dalsze kroki polityki pru 
skiej wobec Niemiec, przeto ogłoszenie 
jój w świeżo wydanem sprawozdaniu au- 
stryackiego sztabu głównego o tój wojnie, 
sprawiło w Berlinie nieopisane rozdrażnienie, 
które już drugi tydzień z nieosłabioną trwa 
zaciętością. Nadaremnie też domagano się w 
parlamencie niemieckim przedkładania do­
kumentów dyplomatycznych, jak to od lat 
kilku za przykładem Anglii robią już inne 
rządy; hr. Bismark wręcz odmówił, doda­
jąc, że raz się sparzywszy, niechce dalej 
próbować. Szczerość ta jego znajduje uspra­
wiedliwienie w aktach ogłoszonych przez 
rząd francuski o sprawie rzymskiej, a któ­
re były tak przebrakowane, że gabinet flo­
rencki czuł się być zniewolonym robić uzu­
pełnienia francuskiego zbioru aktów.

Nie zamknął więc hr. Bismark okresu 
wojny r. 1 8 6 6 ;  a dziś idzie mu o to, aby  
wmówić w Niemcy, że wojna była prowa- 
dzoną w ich interesie a nie w celu powię­
k s z e n ia  Prus zaborami, i że Prusy nie myślą 
wcale o zaborze Niemiec południowych. In­
na jeszcze okoliczność wynika z tej noty 
tąjonej. Oto, że Prusy nie chcą posiadać w 
związku północnym państw dość obszernych, 
któreby mogły stawiać poniekąd opór prze­
wadze pruskiej, i dla tego bardzićj szło Pru­
som o zabór i wcielenie Hanoweru i Sakso­
nii, aniżeli o przypuszczenie ich do związku, 
Z tego wynikałoby: że Prusy niechętnie 
przystałyby na przystąpienie Bawaryi, Wir­
tembergii i Badenu do związku, ale w da­
nym razie usiłowałyby zabrać je, choćby 
nie za jednym zamachem.

Inne dokumenta dyplomatyczne odnoszą­
ce się do wojny r. 1 8 6 6  odsłaniają także 
nowe strony tej ważnej epoki, a mianowi­
cie, iż Austrya szukała wynagrodzenia strat 
swoich kosztem Bawaryi, tudzież, iż Prusy 
nie mogłyby wyciągnąć do szczętu wojsk 
swoich z prowincyj zachodnich bez zape­
wnienia się co do neutralności Francyi, a 
tę okupiły chyba obietnicami wynagrodze­
nia nad Renem,] skoro, jak sobie przypo­
mnieć można, zawód doznany z tego pówodu 
był pierwszym powodem za ta rg ó w  m ięd zy  
Francyą » Prusami, i spór ten omal nie spro­
wadził w roku zeszłym wojny, zwłaszcza,

gdy hr. Bismark nie chciał się nawet po 
czuwać do dania zezwolenia na kupno Łu- 
xemburga przez rząd francuski.

Wojna więc r. 1 8 6 6  nie zamknęła je­
szcze przeobrażenia Europy środkowej, co 
lubo bez ogłoszenia niektórych tajnych do­
kumentów nie było wcale wątpliwem, lecz 
przez ogłoszenie ich stało się udowodnionem 
Saksonia nie jest jeszcze prowincyą pru­
ską, i Niemcy południowe choć bezwładne, 
oddzielone są Menem od pruskiego związku 
Niemiec, a Francya zawiedziona w swoich 
rachubach co do granicy Renu, czuje się być 
nietylko upokorzoną, lecz oraz słabszą stosun­
kowo niż była przed wojną, a to w skutku 
zwiększenia się Prus.

Gdyby już teraz hr. Beust przypuszczał 
myśl pojednania się z Prusami, depesza 
z d. 20 lipca nie byłaby się znalazła w 
dziele głównego sztabu ogłoszoną. Zrozu­
miano to w Berlinie, a skoro nie ulega 
wątpliwości, iż Austrya sama jedna nie mo 
że wcale mieć nadziei upokorzenia Prus, 
przeto ogłoszenie depesz ma i pod tym 
względem nie samo tylko historyczne zna­
czenie, iż wskazuje, że w Wiedniu liczą 
na obcych przyjaciół, skoro nie zmierzają 
do pojednania się z Prusami i do puszcze­
nia przeszłości w niepamięć.

Ten stosunek Austryi względem Prus 
może być uważany za podstawę ogólnego 
położenia politycznego. Zanim jednak przy­
puścimy, aby Austrya chciała wyjść z swo­
jej ostrożnej polityki i zamierzyła podzie­
lić Europę na dwa obozy, prędzej poprze­
staniemy na domniemaniu, że gabinet wie­
deński zmierza do odosobnienia Prus. Chcąc 
jednak tego dokonać, musiałby pozyskać 
sobie względy innych mocarstw, a na to 
jotrzeba zadosyć uczynić ich interesom. 
W tem chciano już nawet upatrywać po­
wód do odrzucenia rezolucyi galicyjskiej. 
Nie chcemy tak ważnego zwrolu w polity­
ce stawiać za pewnik, ale jeśli hr. Beust 
zostawszy kanclerzem austryackim, nie wy­
zuł się z dawnych wspomnień ministra sa­
skiego, i nie przestał być takim nieprzyja­
cielem Prus, iżby temu swemu uczuciu nie 
joświęcał innych względów i interesów, 

naó wczas chęć szukania przyjaciół dla 
wzmocnienia stanowiska swego wobec Prus 
uczyni go obojętnym na wszelkie inne kon- 
^ektury polityczne, i każe mu wiele poświę­
cić dla tego jednego, a może jedynego celu 

olityki jego- Czy atoli ofiary te okażą (się 
skutecznemi, i czy nie polegają na błę 
dnem zaufaniu?

W sprawie petycyi o reformę ustawy 
gminnej w Krakowie i o reformę Magi­
stratu, otrzymujemy następujące uwagi:

(K.) W Nr. 46 K raju  umieszczoną jest petycya 
do R ady m iejskiej o zm iauę statutu gminnego 
m iasta K rakow a. Petycya ta krąży po mieście 
celem zbierania podpisów. Autorowie tej petycyi 
mówią o głównych wadach statutu gminnego, lecz 
mimo tego założenia przytaczają tylko jedną głó­
wną wadę, to jest podział wyborców na trzy ko 
ła i utworzenie oddziałów w drugiem  i trzeciem 
kole wyborczem. T ę m niem aną wadę popierają 
antorowie petycyi następującem i powody: \ )  iż u 
tworzenie trzech kół wyborczych i rozdzielenie 
dwóch kół ostatnich na dwa oddziały j e8t zupeł- 
oie zbytecznem. 2) iż ów podział zaprow adza 
kastowość i rozdział zam iast harm onii. 3) iż znie 
sienie podziału na koła nie wyklucza bynajmniej 
wprowadzenia do Rady m iejskiej osób reprezen-

tnjących szczegółowe in teresa w m iarę pozyska' 
aia zaufania publicznego. 4) iż to sprzeciw ia sń 
zasadom równości w obliczu praw a. 5) iż w re­
szcie inteligencya nie tak  łatw o do Rady miejskiej 
wybraną być może.

Zastanów m y się więc bliżej nad temi powo' 
darni.

Celem pomienionych kół wyborczych było u 
tworzenie Rady miejskiej w ten sposób, iżby w 
niej w szystkie żywioły gm inę składające w m ia­
rę ważności swej reprezentow ane były i w dzia­
łaniu swem harm onijną całość tworzyły. P rzew a­
ga jednego żywiołu nad  drugim  psułaby harm o­
nię i w yw oływ ałaby niesnaski. Przew aga ta  byłaby 
k rzyw dzącą  wobec równości prawnej, gdyż w 
gminie tak  ja k  w państw ie każdy żywioł równo 
ootrzeboym jest i celu swego dopinać winien. 
Zważywszy skład gm iny, podzielono takow ą na 
trzy koła, tj. ioteligeaeyę (lit c. d. e. f .  g. i. k. § 22 
statutu), właścicieli realności i dożywotników 
(lit. a § 22), wreszcie kupców, przemysłowców i 
rękodzielników (lit b. A. § 22). Ztąd otworzono te 
trzy koła wyborcze, przeznaczając na każde ko­
ło po 20 radnych w łaśnie d la  równości żywio­
łów wobec praw a (§ 32, 33, 34 statutu), zaś d ru ­
gie i trzecie koło podzielono na oddziały, z których 
każdy utworzony z przepołowionej sumy podatko­
wej, po 10 radnych obierać ma. Widocznem jest 
z tego podzielenia kół, iż bogatsi obywatele szer­
szy m ają zakres działania przy wyborach do R a­
dy miejskiej niż ubożsi; lecz to właśnie zgadza 
się z dobrem gminy i z równością praw ną, bo 
ioa kto więcej rozwinął  ̂ działalność sw ą w gmi- 
uie m ateryalnie, ten^ więcej zajmuje przestrzeni 
gminnej, a zatem więcej m a praw  w gm inie, ró 
wnie jak  ma więcej obowiązków. Na tej rozum- 
oej równości co do wagi pojedynczych żywiołów 
gminnych stoją gminy w ś wiecie i stoją narody... 
Kto chce w tej m ierze bezwzględnej równości, 
ten nie rozumie istnienia św iata i bnrzy własny 
dom, zamiast go budować. Nąjlepićj dla bezwzglę- 
dnój równości uchylić w gm inie wszelką miarę 
podatkową (census) i zaprow adzić powszechne w y­
bory. Wtedy zabłyśnie dla liberałów złota wol­
ność1, z nią atoli zaw ita zupełny wywrót dzisiej­
szych spółecznych stosunków.

Wyłuszczy wszy cel i dążenie ustawy gminnej, 
wrócimy teraz do powyż wytkniętych powodów 
pod 1 do 5  przytoczonych.

Co do 1. Nie jest wcale zbytecznem utworzenie 
owych kół wyborczych, albowiem każda klasa 
mieszkańców musi mieć odpowiednią liczbę r a ­
dnych, —  kiedy w przeciwnym razie mogłaby 
być uszczuploną, czemby harmonik i  niszczoną była. 
W szakże właśnie utworzenie rzeczonych kół za­
bezpiecza najpewniej praw a wszelkich warstw  
spółecznych w gminie istnących, tak, iż ani inte­
ligencya ani właściciele realności ani handel 
przem ysł i rękodzieła w reprezentacyi gminne; 
pomiuięte nie b ęd ą , bo każde z tych kół 20 ra ­
dnych wybiera. Dla czegóż zostawiać to dowol- 
oości ludzkiej, co ustawa określić może ? W szakże 
nieistnienie dowolności jest najw iększą wolności:, 
ludzkości rozumnie norganizowanej.

Co do 2. Obok powyższych wyjaśnień i uwag 
upada sam przez się drugi powód, jle że w ra ­
zie uchylenia kół wyborczych pow stałaby kasto- 
wość silniejszej klasy i nikła harm onia, ja k ą  się 
obecnie odznacza R ada miejska. Zaczęłoby się 
właśnie panowanie jednej klasy nad drugiemi, 
czemu ustawodawstwo zapobiegać winno.

Co do 3. Trzeci powód antorów petycyi jest 
raczej ogólnikiem nic nieznacząoym, czyli pano­
wie reform atorowie tw ierdzą tak  ja k  im się po­
doba. Powiedziano powyż, iż obok istnienia kół 
wyborczych reprezentowane są w szystkie w ar­
stwy społeczne w Radzie — i tak  pokazuje p ra­
ktyka, boć w szeregu 60 radnych dzisiejszych 
znajdują się wszystkie klasy krakow skiego m ie­
szczaństwa. Reformatorowie tw ierdząc przeciwnie, 
powinni byli tw ierdzenie swe udowodnić; kiedy 
zaś tego nie uozynili, przypuścić trzeb a , iż nie 
wiemy, jak iby  był skład Rady m iejskiej według 
ich statutu. Przenosić więc trzeba pewne nad nie-

że za nadto, bo w edług dzisiejszego stanu Rady 
miejskiej, aczkolw iek pierw sze koło 20 tylko ma 
radnych, 21 mężów do inteligencyi, ja k  to mówią, 
aależących w niej zasiada, co ztąd pochodzi, iż 
właściciel realności lub przem ysłow iec obrany 
może być umiejętnie wykształconym . O cóż tedy 
idzie reformatorom — kiedy i ten powód słabym 
się okazuje? Czy może mało adw okatów  je s t w 
Radzie! Oto jest ich tam siedmio, zdaje się tedy 
iż ich jest dosyć, ile że i inne stany właśnie dla 
barmonii tam reprezentow ane być winny. Aczkol­
wiek inteligencya arcy-szanow ną jest w Radzie, 
lecz więcej jej tam nie trzeba, albowiem i ludzie 
ścisłej p rak tyki winni tam  zasiadać, jakoto: kup­
cy, rzemieślnicy, przem ysłowcy itp.

W ątpię z a ś , by reform atorowie chcieli zniżyć 
cewum —  bo dzisiejszy census je s t wedle §. 22go 
statutu (6— 8 —15 złr. w. a.) bardzo stosowny do 
dzisiejszych okoliczności...,

Lepiejby więc uczynili, iżby szanując dzisiejszą 
ustawę gm inną, w inny Bposób przyczyniali się 
do rozwoju K rakow a, niż obaleniem statutu trze­
ci rok istniejącego.

Spodziewać się tedy należy, iż obyw atele m ia­
sta K rakow a tej mglistej i niejasnej petycyi pod ­
pisywać nie b ęd ą , i że R ada m iejska sam a uczy- 
oi stoBowne kroki o zm ianę statutu, kiedy by tego 
uznała potrzebę.

Co się zaś tyczy reformy M agistratu, to tako­
wą powinni reform atorowie szanownemu P rezy ­
dentowi zostawić, który się tą  kw estyą oddaw na 
gorliwie zajmuje, lecz onejże jako  trudnej odrazu 
załatwić nie może; a  w ątpić należy, by i tę kw e- 
styę reformatorowie za swych rządów  ta k  snadno 
załatwili.

ha więc są zarzuty, jakoby spraw y osobisto pp. 
deputowanych stały na przeszkodzie sprawom  pu­
blicznym. Owszem najwięksi przedsiębiorcy budo­
wy kolei żelaznych stoją właśnie poza obrębem 
ddegacyi, np. pp. Sapieha, Poniński, Borkowski, 
Morski itd.

Listem moim nie miałem tyle zam iaru bronić 
delegacyi, ile raczej sprow adzić przesadzone za­
rzuty Gazety do właściwych granie. Przed Gazetą 
/.resztą nikt nie jest bezpiecznym. I  moją osobę 
dziennik ten często zaszczyca swemi napaściam i, 
jo  mnie wszelakoż bynajmniej nie skłoni do rów ­
nie namiętnej odpowiedzi. K iedy wam doniosłem 
o pomyślnym zwrocie, jak i chwilowo rzeczyw i­
ście był nastąpił w spraw ie rezolucyi, Gazeta rzu ­
ciła się na mnie z właściwą sobie nam iętnością, 
nie pomna, że sam a w dłuższym telegram ie i 
aorespondencyach doniosła o tym zwrocie. To już 
zbyt dziecinne, abym potrzebował zapuszczać się w 
dalszą z Gazetą polemikę.

W uzupełnieniu wczorajszych doniesień moich 
muszę jeszcze raz nadmienić, że koło polskie je ­
szcze żadnej nie powzięło uchwały co do w ystą­
pienia lub złożenia deklaracyi. Podany przez je ­
den z dzienników stosunek głosów, jak i się ob ja­
wia w łonie delegacyi względem pozostania ,lub 
opuszczenia R ady pańBtwa, lest znpełaie mylnym. 
Stanowczej uchwały koła można się dopiero spo­
dziewać za dni kilka, bo wielu z deputowanych 
znakomitszych, np. D r Zyblikiewiez, wyjechało na 
oarę dni do domu.

W i e d e ń  27 kwietnia.

IORHSPOKDBHCYA CZASU.
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pewne. . .
Co do 4. W ykazano %wyż dostatecznie, iż po­

dział na ko ła  utw ierdza tylko równość w obliczu 
prawa, lecz nie psuje jej wcale; a przeciwnie, 
zniesienie kół wyborczych pociągnęłoby za sobą 
panowanie klasy jednej nad dragą.

Co do 5. Inteligencya zastąpiona jest w miarę 
w R adzie m iejskiej, a  nawet rzeklibyśmy, iż mo-

W spomniałem wczoraj, że bardzo wiele m yl­
nych wiadomości obiega ciągle o dalszem postę­
powaniu delegaoyi polskiej; rzecz dziwna, że w ła­
śnie dzienoiki polskie rozszerzają mylne te wia­
domości, opowiadając szczegóły z posiedzeń koła 
polskiego, częstokroć przekręcone i z faktam i nie 
zgodne. Muszę to nazwać brakiem  takta, jeźli w ła­
śnie w tej chwili we Lwowie padają takie gro­
my na deleg ac ję  polską; każdy, komo idzie o 
powagę deputowanych sw oich, musi się zarum ie­
nić po przeczytaniu naczelnego artykułu  Gazety 
Narodowej',  która dziś tu nadeszła. Rząd tryum ­
fuje, przyjaciele jego, się uśmiechają. Jeżeli dzien­
nik wspomniany m a dowody w ręku, niechaj wy­
stępuje przeciw pojedynczym oBobom, aby kraj 
poznał tych deputow anych, co miasto bronienia 
praw i potrzeb jego, poświęcają cały swój czas 
*v Wiedniu sprawom  osobistym, lecz niechaj na 
tem nie cierpią ludzie nieskazitelni i niechaj się 
nie radują nieprzyjaciele nasi, że sami Polacy de- 
legacyę swoją w ystaw iają na pośmiewisko dzien­
nikarskiego proletary atu w Wiedniu. T akie  postę­
powanie nic jest poiitycznem, nie jest uczciwem, 
bo zarzut, jakoby deputowani nasi własnemi ty l­
ko zajęci spraw am i nie dbali o interesa kraju ea- 
łego, nie je s t w całym swym toku usprawiedliw io­
ny. Na podstawie dobrych informacyj mogę was 
zapew nić, że opróoz dwóch deputowanych nikt z 
całej delegacyi nie bierze udziału w żaduem przed­
siębiorstwie, któregoby potwierdzenie zawisło od 
Rady państwa. Hr. Adam Potocki jest deputowanym 
i zarazem  przedsiębiorcą kolei —  to prawda; lecz 
kolej, do której on należy, jest koleją k r a jo w ą ,  
oie tak  zwaną koleją państwową, a zresztą cha­
rakter, m ajątek i przeszłość p. Potockiego zasła­
niają go dostatecznie od pocisków lwowskich. Nikt 
nie m a praw a do rzucenia potwarzy na charakter 
lego czysty, owszem należy mu się wdzięczność, że 
przyczynia się do podniesienia dobrobytu w Ga- 
licyi. Drugim deputowanym jest p. Rogawski, 
członek Rady zawiadowczej franko -austro - Banku, 
i — jak  mnie zapewniają — jest oraz przedsiębiorcą 
budowy nowej kolei; lecz pytam  s ię , któż może 
twierdzić, że interesa te, jakiem i się zajm uje p. Ro- 
gawski, szkodzą krajow i naszemu, lub że związa­

niem) przylgnął do W iednia, skoro powsze-

—  r. Mnóstwo od tygodnia obiega pogłosek, 
ale tylko pogłosek o sytuacyi politycznej. Wyli­
czę ważniejsze. I tak , co do porozumienia się między 
Francyą, A ustryą i Włochami czy to ze względu 
aa wspólne obsadzenie R zym u, czy nawet w oc­
lach dalej sięgających, usiłowałem dotrzeć do źró ­
d ła , ale nie wychodzi ono poza tutejszą ajencyę 
Corresp. du Nord Est. Osoby m ające bliskie z rz ą ­
dem stosunki, lubo mówią wiele o zażyłości z W ło­
chami, lecz sprow adzają ją  do bardzo m ałych rzeczy 
bo do korzyści, ja k ą  przyniesie ten stosuoek dla 
Austryi wobec opozycyi w Tyrolu w łoskim ; ja k  
gdyby wszystkie usiłowania A astryi w tej stronie 
n ia ły  służyć na to ty lk o , aby przekonać pew aą 
partyę w Trydencie i Tryeście, że niepowinna li 
czyć na Florencyę. W szelako zapom inają to , że 
ntronuictwo skrajne włoskie w południowych pro- 
wincyach Austryi dawno już przestało oglądać się 
za oficyalną polityką gabinetu florenckiego, a tylko 
wiąże a ię  z partyą m chu, zatem właśnie z przeci­
wnikami rządu włoskiego. Już dawno, zanim przy­
szło do wymiany sym patyj między Wiedniem a 
Florencyą, zaniechano w stolicy włoskiej staw iać 
Aastryi trudności i oświadczono się przeciw za ­
mysłom Cairolego.

Pisano do Gazety Augsburskiej o pewnego ro­
dzaju zbliżeniu się między F ran cy ą , P rasam i i 
itosyą. Podobne tajemnicze odkrycia już od p arę  
tygodni trapią ja k  m ara tntejszy św iat polityczny, 
ale nie są czem inoern jak  m arą: opierają się o- 
uq na spostrzeżeniach, do których dała pierw szy
powód mowa L aw letta  w Ciele prawodawczem . 
Poselstwo austryaokie w Paryża dało temu w iarę, 
l i  gdy Francya myśli o niezachwianem utrzym a­
niu pokoju, to już chyba, że się z P rasam i sko- 
j  .rzyła. Związek zaś taki poczytano za krok  pier- 
wszy do pojednania się z Rosyą. Tym czasem  n a ­
leży to tłamaczyó po prosta chęcią otrzym ania 
pokoju, zwłaszcza, gdy się nie ma pewności, czy 
w przeciwnym razie Austrya poszłaby na w ezw a­
nie Francyi. Cesarz Napoleon pragnie przede- 
wszyBtkiem zapewnić tron swemu syaow i i ta  
myśl jego stoi na pier wszem miejsca p rzed’wszy- 
stkiemi innemi. Marzy on dawno o odosobnieniu 
Prus, i dla tego przyjaźń Anstryi jest mu potrze­
bną; ale ztąd jeszcze me w ynika, abv  sie L  n !  
wiodło odciągnąć od Prus Rosyę. W razie tvfko 
. .d M o b D w o n ftu , « e m . l b ,  „ l , S Moiob
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chnie w iadom o, iż deputowany ten podrzędny 
tylko ma wpływ w delegacyi polskiej i za jej u 
chwałą będzie m usiał opuścić Radę państw a ? Bła-

Gzęść literacko - artystyczna.

*  p a m i ę t j h i k o w
Pazia Gara Mikołaja.

C iąg  dalszy-
Długie to panow anie zgubnem było dla' ®®8yji 

k tóra  przez ciąg  trzydziestoletni, nie ,P08j4P .
j« fcn  krok. f t . ” /  do koko . 
w w yatkie kołka m achiny rMidowej dotnłn^ l . "  
nie obracały się pod naciskiem tej potężnej ręki, 
eały organizm, którem u on rnob “ le
był jeszoze do reszty rozstrojony. Ątol złe, acz 
nkryte, niemniej było rzeczywiste i głęboko z a ­
korzeniane. W ojsko, na które Car zw racał wszy­
stk ie eiły swego nm ysła i w0*1> woJ8*o, ta  jego 
moc, ta  nadsieja, u  d o m s,.8*®0 *®częło się roz- 
•tra jać  pod wpływem adm inistracyi niepoddanej 
żadnej kontroli. Tylko jedna wola C arska otrzy­
m yw ała ten gmach, » dum a jego podsycała wolę. 
W złowię, które wyrzekłem, skupia się charakter,

EostepowaaSe, polityka Cara M ikołaja. Jedna tyl- 
o dum a górow ała w nim, dum a nieograniczona, 

dum a, w jakiej nie zrów nał ma ani Ludw ik X1Y 
•n i Heoryk V III ani Soliman, ei trzej koronowa^ 
ni przedstawiciele najszlachetniejszego z siedmiu

grzechów głównych. Na sam ą myśl, że mógł być 
upokorzonym, uśm iechał się, ta k  dalece nieprzy- 
puszczał, śeby to być mogło.

i,to , że nigdy upokorzenia n ie doznał, 
owiem pierwsze, jak ie  nań przyszło, p rzyprą 

wiło go o śmierć.
b ru» ^ a nie m. 'a *a  0 n‘eg °  granic i praw ie ża ­

ry na  szalcństwo.
razD » 8t*je przed nim jeden z ad- 

do nóg- Je^ ° ’ W8Ẑ 8tek wzburzony i pada mu

MoM »7edpP,“ l « k sbl‘ e ‘ “  W*’ tą
—  Mów.
—  Pozwól mi bić się w pojedynku.
—  N igdy! —  odpowiedział Car

J  *°?J ?ier£ i8ł. P o w a b ó w ;  w oczach je ­
go każda kropla krwi przelana nie w jego s łu ż­
bie uchodziła za zbrodnię; dlatego przestępnych 
ścigał surowemi karam i. J

— Naj. Panie! znieważono mię; bić się musze.
—  W ja k i sposób cię znieważono?
—  Dostałem policzek.
—  Czy ta k ?  —  rzekł Car, marszcząc brw i __

A jednak  to być nie może; nie dopuszczę p 0je- 
jedynkn. Pójdź z e m n ą .. .  pójdźl

I biorąc go za rękę, wszedł z nim do sali, gdzie 
był cały  dwór zebrany, i pocałował go, wobee 
wszystkich, w znieważony policzek.

— T eraz nspokój się — rzekł do niego —  o-

sam e tylko żądania G alicyi, a  nie o Czechy i 
j błowian w ęgierskich; pierwsze ja k  wiadomo 
aie znajdoją uwzględnienia w tutejszym rzą­
dzie. Gdyby jed n ak  Cesarz Napoleon mógł zau- 
t«o Prusom , że mu będą sprzyjały  w interesach 
ayaastycznych, kto w ie, czyby nie patrzył przez 
szpary na kw estyę niemiecką.

Polemika dzienikarska między W iedniem a Ber-

belga twoja już zm yta.
Podczas wojny krym skiej, mianowicie w je  

początkach, Mikołaj bardzo był niespokojny, i 
niecierpliwością codzień oczekiwał na przycho­
dzące wiadomości z południa. Zbliżające się doń 
osoby stara ły  s ?ę wszelkimi sposobami ukryw ać 
przed nim zły obrót jaki brała ta  wojna, atoli po 
bitwie pod Almą nie było joż można praw dy ob- 
wijać w  bawełnę.

Pułkow nik A . . .  jako  knryer przywiózł mu 
wiadomości z pola bitwy.

—  Co słychać?  zapytał go Car, ujrzaw szy 
wchodzącego do gabinetu, i n*e dając mu nawet 
czasu dopełnić zwykłych formalności etykiety.

—  Mieliśmy bitwę Naj. Panie.
— D okończ! — zawołał Miiołaj głosem drżącym  

od w z ru sz e n ia ...
—  Niestety!
— Co m ówisż?
— Fortuna nas zdradziła.
— Jak to  mielibyśmy być . .?
— Jesteśm y pobici, Naj. Panie!
Car zerw ał się z krzesła.
—  Nie wierzę —  to niepodobna.
— A rm ia nasza w p o p ło ch u . . .
—  Kłamiesz! krzyknął tfikołaj w ybuchający 

wściekłym gniewem.
—  N aj. P a n ie ! . . .
— K łam iesz! — moi żofeiierze nie umieją u- 

c iekaó .

— Mówię praw dę.
—  K łam iesz! jeszcze raz k ła m ie sz ...
I  z oczyma zaiskrzonem i, zgrzytający ze zło­

ści, rzucił się na półkownika i obdarł mu szlify.
—  Paszoł won! jesteś prostym sołdatem...
Nieszczęśliwy pułkownik, zbladł od wstydu, a

tłumiąc w sobie oburzenie i łzy cisnące się do 
ócz, wyszedł z rozpaczą w duszy. Lecz zaledwie 
był na schodach kiedy go doszedł głos Cara bła­
gający, by wrócił.

Na to wezwanie gdy się pułkownik zatrzym ał, 
Car rzucił się ku n itm u  z otwartemi ramiony, 
objął niemi i najczulej nściskał, b łagając miękkim 
głosem, aby mu jego brutalstwo przebaczył, przy- 
czem ofiarował mu przy swoim boku stopień a d ­
jutants. .

—  Daruj W. Ces. Mość, odpowiedział pu łk o ­
wnik, że tego zaszczytu przyjąć nie m ogę.Z dzie- 
rająo ze mnie szlify, ze mnie żołnierza, pozbawi­
łeś mnie honoru. Zostawiam je w ręku Waszej Ce­
sarskiej Mości, wraz z prośbą o nw olaienie od 
służby.

— Masz słuszność, odpowiedział M ikołaj. Nie 
w mojej mocy naprawić już tę obrazę, ja k ą  ci 
w porywczości wyrządziłem. I  ty  i ja  zarówno 
nieszczęśliwi jesteśm y. Jam  pobity, pobity!............

I  rzucając się w gwałtownem  uniesienia po 
pokoju, ja k  lew zam knięty w klatce, rzekł doń 
stłumionym głosem:

I — W yjedź gdzie za g r a n ic ę . . .  i przebacz mi.

Już  podobnoś nie zobaczymy się na tym św ię­
c ie ..........

Zm artwienia mnożące się z każdym  dniem, w 
m iarę ja k  nadchodziły wiadomości o k lęskach 
poniesionych przez wojsko rosyjskie pod Sebasto- 
polem, podkopywały zdrowie Mikołaja. K lęski te 
wszakże sprowadziła jego zaciętość i duma. Inny 
błąd, który nie wychodził bezpośrednio od Cara 
przyczynił się także niepomala do niepowodzeń tej 
kampanii. Błędem tym, było zakorzenione złodziej­
stwo między urzędnikam i, tak wojskowym i jak  
cywilnymi, których Rosya liczy na krocie. P raw da 
jest, że za rządów M ikołajewskich, w szyscy niżsi
r ^ QKCyU t0 KJ68t C° m ają naj»>ęk8*ą sposo­bność brać kubany i dopuszczać się przeniew ierstw a 
w ogóle byli najgorzej płatni.

ł °h  ,m

^  to kf*dli
Mikołaj utrzym yw ał, że M oskale byliby najzna­

komitszym narodem , żeby przestali być oszustami.
Haj jak iem ubądż Moskalowi, mawiał on, 

ozy to prow incyę jak ą , czy kancelaryę do zaw ia­
dywania, a  pierw szą jego myślą będzie okradać 
siebie samego; drugą, pozwalać kraść podwładnym 
będącym u niego w łaskach; w trzecim dopiero 
rzędzie zajęć administracyjnych przyjdą własne 
jego obowiązki.

W  rzeczy samej kradzieże, jakich się dopuszcza-



linem tOCZy Bię ZU0WU W najlepSZO, jak przed kil* 
ku tygodniami, aie z tej strony prowadzona tak 
miękko i nieśmiało, jakby się obawiano, że więcej 
zaszkodzi przyznanie się do przejęcia depesz, jak 
przyznanie się Pras do cbęci zaboru Niemiec po­
łudniowych, i jakby dano wiarę pogłoskom o zbli­
żaniu się Francyi do Prus i Rosyi. Powodem o- 
becnej polemiki jest ogłoszenie w 4tym tomie ra ­
portu naczelnego sztaba armii o wojnie r. 1866 
depesz, a szczególniej depeszy br. Bismarka do 
hr. Goltza w Paryżu w kwestyi zaborów praskich. 
Z Berlina zarzucają nielojalność w sposobie otrzy­
mania tego aktu do rąk , gdyż depesza U szła te­
legrafem przez Anstryę i była cyfrowaną, a  klacz 
tego abecadła w trzech tylko rękach miał się 
znajdować.

W Berlinie zarzucają tutejszemu rządowi, że 
ma ciągle pokój na ustach i gotowość odnowienia 
przyjaznych stosunków z Prasami, w praktyce 
zaś nie pomija żadnej sposobności drażnienia Prus, 
jak  tego dowodzi ogłoszenie pomienionej depeszy, 
chcącej króla Praskiego wystawić, jako obłudnego, 
który zaledwie cichaczem w depeszy cyfrowanej 
wyznaje, że mu nie idzie o Niemcy ale o ane- 
ksye.

Zamiast milczeniem zbyć te zarzuty, polecono 
półurzędowym dziennikiem oczyścić ministra spraw 
zagranicznych, jakoby on nie wiedział o publika- 
cyi tej depeszy, ba nawet nie znał jćj wprzódy. 
T ak napisała stara Pręgae na żądanie strony in­
teresowanej. Na tern więc ma polegać owa sła­
wiona tu jedność i łączność gabinetu, że minister 
spraw zagranicznych niem a noty politycznej, któ­
rą  minister wojny każe drukować, a przecież la 
nota blisko od dwóch lat znajduje się w rękach 
rząd u ; co więcej, nie zna całego dzieła, pełnego 
not dyplomatycznych i dokumentów urzędowych 
o pokoju mikułowickim, a dowiaduje się o niem 
dopiero z gazet, które mają wprzódy aniżeli on 
sposobność porobienia wyciągów z dzieła jeszcze 
przed jego wyjściem na widok puliczny. Zdawało­
by się, że przecież takie rzeczy powinny być 
znane w gabinecie spraw zagranicznych, bo do­
piero w drugim rzędzie mogą one obchodzić kan- 
celaryę głównego sztaba. Nic nie mogło by ć nie- 
zgrabniejszego nad takie naiwne przyznanie się 
do ni jznajomości ważnego aktu dyplomatycznego.

Kiedy w grudnia zacięta toczyła się polemika 
między Wiedniem a Berlinem, hr. Andrassy po­
starał się o położenie ]ój kcńca, używając nawet 
do tego drogi na Paryż. Tym razem również z 
Pesztu wyszły upomnienia, aby zaprzestać tych 
kłótni gazeciarskich ze względu na potrzebę oszczę­
dzania opozycyi w Peszcie, któraby mogła znaleśó 
w tej polemice broń przeciw rządowi. Lewica bo­
wiem gotowa oskarżać rząd węgierski, że tenże 
pozwala na popychanie Austryi do wojny w ce­
lach odzyskania przez nią dawnego stanowiska w 
Niemczech, gdy tymczasem Węgry nie mają wca­
le interesu służyć widokom austryackim w Niem­
czech. Dzienniki peszteńskie już się odzywają w 
tym duchu, a z wiedeńskich Wanderer Lliżej sto 
jący spraw węgierskich. Artykuł tego dziennika 
przeciw dzieła naczelnego sztaba wyszedł, jak  
słychać, z pod pióra pewnego publicysty węgier­
skiego, który dawniej zostawał w ścisłych stosun 
kacb z redakcyą owego dziennika, a przed pół 
tora rokiem przesiedlił się do Pesztu.

zapłatę,— prawie wszystkie nadużycia przymuso­
wego moskwicenia katolików i unitów, popełnia­
ne są przez galicyjskich apostołów. Jak  zaś by­
wają oni gorliwi, bierzcie miarę z następnego 
wypadku: rzeżoikowi Zakrzewskiemu w Zamo­
ścia, katolikowi, zmarło dziecko i pochowane zo­
stało według właściwego obrządku łacińskiego. 
Tymczasem miejscowy ksiądz nnicki, nazwiskiem 
Reczytyłowicz, przybyły z Galicyi, dowiedziawszy 
się, że żona Zakrzewskiego nazywa się z domu 
Gałaszkiewict, odszukał zaraz w Btarych aktach, 
że dawnemi czasy nazwisko takie lub też bardzo 
podobne było ruskiem; z tej zasady wyjednał de- 
cyzyę władzy uznającą Zakrzewską za rusinkę, 
a na początek, z zezwolenia naczelnika miejsco­
wego, kazał wydobyć zmarłe jej dziecię z grobu, 
irzenieść do cerkwi i po odbycia nad niem 

ceremonii ruskich, pochował na wspólnym cmen­
tarzu unitów i prawosławnych. Z każdej prawie 
parafii, zwłaszcza takiej, w której mieszkańcy na 
leżą do dwóch obrządków, podobnych przykła­
dów setkami można naliczyć. Dosyć mieć nazwi­
sko kończące się na »<*, aby być zmuszonym bez 
apelacyi do zmiany wyznania; duchowni zaś ob­
rządku łacińskiego za udzielenie takim osobom 
usług religijnych, ulegają bezwarunkowo opłacie 
kontrybuoyi.

Pamiętacie zapewne o kradzieży popełnionej 
w Zamościu z kassy pułkowej, przyczem szyld­
wach zeznał, że napadniętym został przez dwóch 
oficerów, którzy rozbroiwszy go, rozbili fargon 
zabrali znajdujące się w nim 60.000 rubli. Wy 
znaczona komisya śledcza złożona z samych woj 
skowych nic nie odkryła, rozgłosiwszy poprzednio 
że oficerowie byli przebranymi żydami, a pie­
niądze wyprawiono zaraz do Austryi. Kiedy po 
wszelkioh bezowocnych poszukiwaniach nie było 
już nadziei odszukania straty —  jeden z oficerów 
dyżurnych kazał, niewiadomo z jakiego powoda, 
oczyścić rynsztok przed odwachem. Gdy żołnierze 
podnieśli w tym celu mostek, spostrzeżono pod 
nim serwetę, a w nim znaleziono owe skradzione 
60.000. Jakim ś cudem serweta była czyściutka, a 
pieniądze nie zamokły, jakkolwiek przez kilka 
dni rzęsisty deszcz padał. Komisya nie zwróciła 
ua to uwagi i zamiast Bzukać winowajców bliżej 
siebie, uwięziła jedenastu żydów z miasta, którzy 
nie mogli mieć nawet sposobności przybliżenia mę 
kiedykolwiek do tego miejsca. Niewinność ich 
nie potrzebuje żadnych dowodzeń, ale że wino' 
wajcę bądź co bądź wykazać trzeba, główny in 
kwizytor w tej sprawie, niejaki Bojow, który 
wsławił się jnż na tej drodze jeszcze za czasów 
powstania, męozy ich i pastwi się nad nieszczę 
śliwymi w najokrutniejszy sposób, byle tylko zmu 
sić de przyznania się. Okropności opowiadają ‘ 
tych męczarniach.

Prawie we wszystkich szkołach gubernii label 
skiej,jako w z i e m i  r u B k i e j ,  nie pozwolono u 
czniom katolikom obchodzić świąt według kalem 
darza rzymskiego, i w drugie święto Wielkanocy 
zmuszeni byli znajdować się w klasach, jak  ”  
każdy dzień powszedni.

CZAS z  Piątku 30 Kwietnia 1869.

W. Książę Włodzimierz podczas pobytu swego 
w Rzymie odwiedzał byłego króla Neapolitańskie- 
go i księcia Parmeńskiego, i miał z niemi długie 
narady.

W dzień urodzin cesarza N apoleona, to jest 20 
b. ni., odbyło się uroczyste nabożeństwo w kośoie- 
e św. Jana Lateraneńskiego, na którem margr. 
ianneville reprezentował Cesarza, jako kanonika 

tej bazyliki. Obecni byli ceremonii kardynałowie 
3atriei, Bonaparte, Di Pietro, Sacconi, Pitra i An- 

tonelli, tudzież książę Napoleon. Grzegorz Bona­
parte brat kardynała z żoną, jenerał Dumont ze 
gztabem, dowódzcy legionu z Antibes itd. Nastę­
pnie wielki był obiad w ambasadzie francuskiej, 
na którym znajdowali się ci sami purpuraci, ka­
nonicy Lateraneńsoy pobierający płacę od Francyi.

Kardynał Antonelli zadowolony jest z postawy 
Pras względem Rzymu, i powiada, że wiele Stoli­
ca Święta może się dziś spodziewać od tego mo­
carstwa. Nachwalić się przytem nie może znale­
zienia się obu dworów pruskiego i rosyjskiego 
w okoliczności sekundycyj papie-kicb. Książę Ra 
ciborski otrzymał w. wstęgę orderu Piusa.

Co się tyczy amnestyi danej przez Ojca Swię- 
go politycznym więźniom, z powoda sekundycyj, 
nic dotychczas dokładnie wiedzieć nie można o 
sposobi 3, w jaki przyjętą została i kto z niej sko­
rzystał. Podczas gdy stronnictwo papieskie zape­
wnia, iż wszyscy przestępcy polityczni, których 
się tyczyła, chętnie podpisali przyrzeczenia, iż 
nigdy nic nie przedsięwezmą przeciw władzy 
świeckiej, wyjąwszy czterech, którzy warunku te 
go odmówili i woleli w więzienia pozostać, to stron­
nictwo liberalne twierdzi, iż jeden tylko więzień 
warunkowi temu się poddał, niejaki Scifoni, ma­
jący żonę i czworo dzieci i zmuszony położeniem 
swojej rodziny do tego kroku. Dopiero za doi 
kilka prawda wyjdzie zapewne na wierzch i otrzą 
śnie się ze stronniczych dodatków, jakiemi ni. 
gdzie tak jak  w Rzymie nie bywa zwykle przy­
ćmioną.

Msza Rossiniego wykonana zostałą w salach 
Kapitolu. Publiczność nie dochodziła stu osób, 
Roztargnieni i zużyci szumnemi manifestacyami, 
gorączkowemi objawy, oszołomieni polityką, któ­
ra dziś wszystkie inne sprawy i kwestye pochło­
nęła, Rzymianie stracili zupełnie zmysł artysty­
czny, zobojętnieli na sztukę. Polityka jest tutaj 
dzisiaj alfą i omegą wszecb rzeczy

W arszaw a 27 kwietnia.

( ; )  Ks. biskup Kuziemski ściąga obecnie po­
wszechną na siebie uwagę; niezmiernie ciekawem 
byłoby zestawienie tych wszystkich przypuszczeń, 
wniosków, wieści i pogawędek, jakie o nim krą­
żą po Warszawie. Zanotuję tu z nich tylko go­
dniejsze wspomnienia. Z początku szanowny bi 
skup chełmski porównywanym był z arcybisku 
pem Felińskim; znaleźli się tacy którzy utrzymy­
wali na pewno, że i w tym wypadku rząd mo­
skiewski najniefortunniej zawiódł się w wyborze. 
Powoli jednak, w obec wprost przeciwnych faktów, 
optymistyczne te zdania zaozęły m ilknąć, aż 
(przykre rozczarowanie!) przyszło do tego, że w 
rozmowach o sprawie greko-unickiej, ściśle zwią­
zanej z tendencyami obecnego biskupa, nazwisko 
Felińskiego zastąpione zostało wspomnieniem Sie- 
miaszki. Moskale, jakby pewni już byli przepro­
wadzenia swych planów, głośno utrzym ują, że 
biskup Kuziemski będzie ostatnim biskupem u- 
nickim w dzierżawach rosyjskich, a nazwisko je­
go zaszczytnie unieśmiertelni się w jubileuszowym 
obchodzie trzechsetnej rocznicy Unii lubelskiej. 
Macie dowód, że i oni nie zapominają o naszych 
historycznych drogocennych pamiątkach. Nio chcę 
przedwcześnie wyrzekać stanowczego zdania o 
czynach ks. biskupa; niedaleka przyszłość najle­
piej okaże, o ile sąd opinii publicznej był spra­
wiedliwym; zwrócić przecież muszę uwagę na 
smutną okoliczność, że najżarliwszych zwolenni­
ków schizmy unickiej dostarcza nam wasza nie­
szczęśliwa Galicya. Oprócz samego biskupa, kilku 
profesorów duchownych i wielu seminarzystów 
w Chełmie, z których żaden nie tai się z gotowo­
ścią poświęcenia swoich zasad wiary i przekonań 
wyssanych z mlekiem, a poświęcenia ich w naj­
brudniejszy sposób, bo za większą lub mniejszą

R z y m  23 kwietnia.

Posłałem już wam listy apostolskie ogłaszające 
iłościwe lato od d. 1 czerwca, jako przygoto 
anie do Soboru powszechnego, który otworzy 

Się d. 8 grudnia i nie będzie, jak  się pokazuje, 
wcale opóźnionym. Ksiądz Pucheri Passayalli 
arcybiskup ikoński, zakonu Kapucynów, z polece­
nia Ojca Świętego układa mowę, którą Sobór 
zagai. Papież ma się bardzo dobrze i przechadzał 
się znowu temi dniami pieszo po Corso. Jest on 
wesół i spokojny, a ilekroć ma wspominają o 
!chmurach zbierających się na widnokręgu poli­
tycznym i o wzrastających trudnościach wewnę­
trznych, odpowiada „zostawmy to Bogu.* Beczkę 
wina o złoconych obręczach przysłaną mu z Mon- 
terotondo darował Kapucynom, których właśnie 
pareset zjechało z prowincyi rzymskiej do jene- 
ralnego klasztoru przy placu Barberini dla obra­
nia nowego prowincyałal Papież przekonawszy 
się, że kapucyńskie wino kwaśne, rzekł, iż w tak 
ważnej okoliczności zakon lepszego wina potrze­
buje, aby zamierzony wybór pomyślnie wypadł. 
Uważał on także, przejeżdżając koło kościoła 
Santa Maria in Traspontina, pewnego szewca, 
którego warsztat pod gołem niebem opierał się 
o ścianę kościelną, i który ilekróć spostrzegał ka­
retę papieską, wołał na całe gardło: Niech żyje 
Papież-król! Ojciec Święty otrzymawszy na se- 
kundycye swoje między innemi pasztet, posłał go 
szewcowi. Inno ciasta przesłano różnym oso­
bom, a między niemi babie sprzedającej sałatę 
na rogu placu Scosciacavalli. Przekupka ta miała 
zatargi z municypalnością, która ją  chciała usu­
nąć z chodnika, zaniosła więc skargę do Papieża 
przeciw senatowi rzymskiemu, który ją  sałaty po­
zbawił. Ojciec Święty kazał dać babie pokój.

Papież otrzymał już po seknndycyach swoich 
adres od Lapończyków nawróconych na wiarę 
katolicką przez misyonarzy, tudzież inny w pię­
ciu językach z Aleksandryi w Egipcie podpisany 
przez tamecznych katolików, niemniej przez wie 
la protestantów, Arabów i Żydów.

W i e d e ń  28 kwietnia. Wydział Izby wyższej, 
któremu przekazano uchwaloną w Izbie niższej 
ustawę o szkołach ludowych, w wielkiej podobno 
staje opozycyi przeciw projektowi rządowemu. 
Jeden z członków ma nawet postawić wniosek, 
aby całą ustawę rządowi odesłać i zażądać przed­
łożenia innego projektu. Gdzie taka zaczyna się 
objawiać opozycya, rząd nie zalega pola i używa 
zwykłego środka na poskromienie niechętnych — 
tj. przesilenie gabinetowe. W rzeczy samej rząc 
uiem grozi, jeżeli Izba wyższa nie pójdzie za 
przykładem Izby deputowanych; na poszczególne 
poprawki rząd chętnie zezwoli, ale odrzucenie jej 
uważałby za wotum nieufaości i byłby zmuszony 
ustąpić. Tak opowiada jeden z dzienników wie­
deńskich, lecz Środek skutkował jak  się zdaje, 
zanim go jeszcze zadano, bo w przypieku ten 
sam dziennik dodaje, że w obec kwestyi gabine­
towej wydział zapewne poleci Izbie przyjęcie u- 
stawy. Z doniesienia tego nie wiemy, czy strona 
religijna, czy też strona centralistyczna ustawy 
p. Hasnera zrodziła opozycyę w gronie komisyi 
Izby wyższej; nio ulega atoli wątpliwości, że 
pierwsza.

— Streszczamy tu główne postanowienia no­
wej ustawy o zmianie tytułów, stopni i pensy i 
u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h :

Radcy sądu wyższego, wyżsi prokuratorowie 
i niektórzy naczelnicy sądów obwodowych odtąd 
pobierać będą 2,300 złr. peusyi (zamiast 2,100).

Sekretarze Rady przy Sądzie wyższym (za­
stępcy wyższych prokuratorów) mają pcnsyę 1,300 
i 1,200 złr., adjuakci sekretarzów Rady przy są­
dzie wyższym 1,000 złr.

Wszyscy radcy sądu obwodowego tak przy są 
dach krajowych, jakoteż przy sądach obwodowych, 
tadzież prokuratorowie przy sądach ostatnich, o- 
trzymują tytoł i rangę radców sąda krajowego 
* peosyą 2,000, 1,800 i 1,600 złr., sekretarze Ra 
dy przy sądach pierwszej instancyi lub podpro 
kuratorowie pobierać będą 1,000 złr. pensyi.

Pensya adjunktów sądowych przy trybunałach 
pierwszej instancyi odtąd wynosić będzie 900 5 
800 złr.

Połowa wyznaczonych w każdym okręgu Sądu 
wyższego pensyj (adjutum) dla auskultantów usta­
nawia się na 400 złr., do której to pensyi mają 
tylko prawo auskultanci sądowi, co ju t  przez rok 
cały pełnili obowiązki auskultanta.

Dla urzędników prowadzących księgi hipote 
czne lub górnicze, adjunktów tychże, adjunktów 
dyrekcyi, ingrosistów i oficyałów przy urzędach 
hipotecznych, dla adjunktów przy urzędzie hipo 
tecznym i urzędzie archiwów grodzkich i ziem 
skich w Krakowie wyznacza się 800 złr. jako
pensya najniższa.

Peusya dozorcy więzienia wynosi 500 złr., pensya

woźnych i dozorców więźniów najmniej 300 złr.
Takie są główne postanowienia ustawy z dnia 

24go b. m. Ustawa ta polepsza los urzędników 
wyższyeh, a po części i niższych, lecz nie wspo­
mina wcale o sądowych urzędnikach manipula­
cyjnych, których los jest opłakanym, i pozostawia 
auskultantów sądowych przy dawniejszej pensyi 
(315 złr.), gdyż tylko dla połowy z nich ustana­
wia 400 złr., przez co auskultanci sądowi, którzy 
w wiela kancelaryach więcej pracują od Bwycb 
irzełożonych a czasem nawet ich całkiem zastę 
pują, ciągle jeszcze w gorszem się znajdają poło­
żenia aniżeli woźni sądowi.

• Minister wojny jen.-porucznik baron K u h n  
trzymał od króla włoskiego wielką wstęgę or­

deru ś. Maurycego.
— Gazeta Wiedeńska zamieszcza dziś długą li­

stę awansów wojskowych, która w dziennika tym 
zajmuje 33 szpalt. Z listy tej wyjmujemy najwa­
żniejsze szczegóły:

Jenerał-major Józef G a l l i n a ,  ( ja k  to już da­
wniej donosiliśmy) mianowany został naczelni­
kiem sztaba jeneralnego; nominacyę na jeoerał- 
majorów otrzymali pułkownicy: Aleksander Na- 
d o c y ,  Józef An z e n  b e r  g e r , Aleksander hr. A;l- 
t ens ,  Jaa  O r  ei  p e l , Gastaw S to  1 o z y  k (szef iQ 
źynieryi przy komendzio jeneralaej we L w ó w  i e), 
Józef S c h i n d l e r  (dyrektor artyleryi przy ko­
mendzie we L w o w i e ) ,  Gwido V i l l a  t a,  Hubert 
, 0 0 8 , W ładysław hr. S z a p a r y ,  Emanuel M a­

ra  v ie , Artur hr. B y l a n d t ,  Adolf bar. C a t t y  
Pensyonowani zostali, jenerał-porucznik baron 

i e i c h l i n ,  jenerał-majorowie S c h r o t h ,  baron 
T a x i s ,  Jerzy F e r d y n a n d ,  pałkownik Justin 
hr. Bolesta K o z i e b r o d z k i  (niezdolny do słaż- 
by w skutek ciężkiej rany, jaką poniósł w osta­
tniej wojnie; pułkownik Koziebrodzki otrzymał 
godność jen. majora ad honores).

Podpułkownik Jerzy D ć e s s y  i major Jó*ef 
_ a t z k e  przeniesieni zo B ta li do oddziału admini 
stracyi budowli wojskowych, pierwszy do Lwowa 
ostatni do Krakowa.

W końcu podajemy, z listy spis tych oficerów 
których nazwiska zdradzają pochodzenie poi 
skie:

Pułkownikami mianowani zostali: podpułkowni­
cy: Adolf W i s ł o c k i ,  Józef R o d a k o w s k i  (o- 
statni mianowany nadto komendantem półka). 

Podpułkownikami zostali majorowie: Jan  R o s ­
i e w i c z ,  Julian K r y n i c k i .
Majorami kapitanowie: Wawrzyniec Ż a r e m  b a, 

Józef S a b a t o w i c z ,  Józef P a w l i k o w s k i ,  Ju ­
lian M a l i n o w s k i ,  Zygmunt G n i e w o s z ,  A- 
dolf M i e r z y ń s k i .

Kapitanami porucznicy: Ludwik K o i a k ,  Adolf 
D o b r o w o l s k i ,  Józef K r z e m i ń s k i ,  Józef 
Ł o z i ń s k i ,  Kazimierz E m i n o w i c z ,  Wiktor 
hr. P o n i ń s k i .

Porucznikami podporucznicy: Aleksander Cza j  
ko  w s k i ,  Alfred A n d r u c h o w i c z ,  Emil S te  
l i k ,  hr. Oskar P o t o c k i ,  Edward hr. C h o ł o  
n i e w s k i ,  Romuald P i n d e l s k i ,  Edmund L e ­
s z e k ,  Jan G r y z i c k i ,  Zygmunt P i a s e c k i .

Nie wątpimy, że w liściowej znajduje się jeszcze 
wielu Polaków, których nazwiska nie mają brzmię 
n a polskiego.

— Dzienniki węgierskie zajmują się przewa­
żnie mową tronową.

Miło se rca  — mówi Naplo— słyszeć w yg łaszane  
z tronu te zasady, za które naród bezskutecznie 
całe stulecia walczył, a które na nowej podstawie 
dojrzewają w błogiem urzeczywistnieniu. Czuli to 
przedstawiciele kraju, a uczucie to było źró­
dłem tych przeciągłych: Elien! jakiemi powitano 
króla i królowę. Dzisiejsza mowa króla jest świe- 
tuem potwierdzeniem owych słów poety: „uajpicr 
wszym Węgrem jest król.*

Następnie Naplo przechodzi pojedyncze ustępy 
mowy tronowej, i w końcu mówi: mowa tronowa 
uie zawiera nic niespodziewanego i nadzwyczaj­
nego. Charakter jej konstytycyjny, właśnie na 
tom zależy, że oua jest faktycznym wyrazem opi­
nii powszechnej; wszystko, co mówi o teraimej 
szóści niemniej, jak  o przyszłym programie rząda 
niczem innem nie jest, jak tylko tem, co rozumni 
obywatele czują w sercach, i m ają na ustach. lo  
właśnie cechuje rząd parlamentarny; nadzwyczaj­
ności mieścić może tylko mowa Napoleona lub
Bismaika. . T . . „  .

W dzienniku Hon tak pisze J o k a i :  Najwa 
żniejszy ustęp mowy tronowej jest następujący 
główna i stanowcza rękojmia, bez której i najko­
rzystniejszy stosunek prawno-polityczny trwałych 
aie może dostarczać skutków, tkwi w wewnętznę 
sile samego narodu.*

Tak je s t, dodaje Hon, a gdy pod słowem naród bę 
dziemy rozumieli także i dynastyę, to to pojęcie 
się rozszerzy. Przypomnimy to prawdziwe zda­
nie N. Pana w swoim czasie rządowi i jogo zwo­
lennikom, gdy oni trzymać się będą dalej tego 
systemata, jakim się kierowali na przeszłoro- 
cznym sejmie, uważając każdą reformę za niemo- 
żebną, jakoby przez nią miała być na niebezpie­
czeństwo wystawiona prawno-polityczna podstawa.

Następnie J o k a i  przechodzi wyliczone w mo­
wie tronowej kwestyę reform. Opozycya pragnie 
również reformy municypalnej, byle ta nie dała 
pola do centralizacyi, bo wśród tej wszelki roz­

wój jest niemożebDy. Reforma prawa wyborczego 
jest także pożądaną. Szczególoą radością napeł­
nia publicystę opozycyjnego ustęp mowy trono­
wej, mówiący, że należy wszystko to zmienić, co 
nie da się jnż utrzymać. Pod tem roznmieć nale­
ży przestarzałe tradycye ograniczające w Wę­
grzech wolność religijuą i wolność sumienia.

S z a z a d u n k  wyraża swoje zadowolnienie z 
programu reform, jaki obejmuje mowa tronowa, 

mówi między innemi: Mowa tronowa przecho­
dzi lekko i śpieszcie sprawę prawno-państwową, 
wszelako z tego nie wypływa, aby się sejm nie 
miął nią dłużej i szerzej zająć. Należy się spo­
dziewać, że izba niższa porządek swych prac za­
stosuje do ustępów mowy tronowej. Wiele jednak 
zależy od rządu w tym względzie.

H a z a n k ,  E l  l e n  Sr  i M a g y a r  U j s a g  poda­
ją na czele dziennika mowę tronową powstrzy­
mując się od uwag.

I
K r a k ó w  29 kwietnia. Drugostronnie zamieszcza­

my dziś ogłoszenie konkursu na plany i kosztorysy 
odbudowania Snkiennic.

Z nastaniem wiosny rozpoczęto przebrukowanie 
ulic, na których bruki były już bardzo uszkodzone, a 
między (emi przecznic. Słusznie zarzucił Magistrat 
kruk z kamieni nieociosanych, a gdy do głównych 
ulic wystawionych na oiągłą jazdę używa granitu 
kostkowego, na nlicach mniej ujeżdżanych używa por­
firu krajowego, choć z jednej strony płasko łamanego 
i obciosanego.

— Z powoda zanieczyszczania ulic pomimo su­
rowych ostrzeżeń wypisanych na murach, Magistrat, 
wydał ponowne ostrzeżenie zagrażające aresztem albo 
grzywnami.

— Wytyczenie przyszłćj kolei tatrzańskićj rozpo- 
czętem już zostało na Podgórzu, gdzie od kilku dni 
inżynierowie wymierzają kierunek przyszłćj kolei oraz 
miejsca dla dworca i punkta zetknięcia się z koleją 
galicyjską i zdejmują plany kierunku oraz niwelaoyi.

—  W sobotę d. 1 maja odbędzie się zwykłe do­
roczne nabożeństwo w kościele Sgo Floryana na Kle- 
parzu o godz. 11% jako w rooznicę rozpoczynającą 
dziewiąty rok istnienia Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń.

— Gminy Łdziana i Topolsko w powiecie Kału- 
skim postanowiły założyć u siebie szkoły, zbudować 
domy szkolne, dawać posługę i 10 złr. rocznie na 
potrzeby Bzkolne, płacić nauczyciela: pierwsza 120 złr, 
i 20 fur drzewa; druga 80 złr. i 20 fur drzewa; obie 
zaś gminy dodały ogród do domu szkolnego. Prawo 
przedstawiania nauczyciela zastrzegły sobie obie gminy.

— Dziennik Poznański donosi, że król pruski 
zatwierdził wybór hr. Józefa M i e l ż y ń s k i e g o  na 
członka izby wyższćj. Wiadomo, że w Prusiech nie 
król mianuje członków tśj izby, ale bywają oni wy­
bierani z grona właścicieli większych majątków po­
siadających wymagane do tego tytuły. W izbie wyż- 
■zćj zasiadał przez długie lata ojciec nowoobranego, 
hr. Macićj Mielżyńeki.

—  Podaliśmy w swoim czasie obszerniejszą wia­
domość o istniejącem na wychodztwie od lat 7miu 
Towarzystwie podatkowem czyli Towarzystwie czci 
i chleba. W o ln e  od wszelkićj cechy politycznćj i walki 
s tro n n ic tw  la b  p a r ty i ,  T o w a r iy . tw o  p o d a tk o w e  n a le ży
do nielicznych instytuoyi emigracyjnych, które wzro­
sły udziałem zbiorowem całego wychodztwa, pod kie­
runkiem imion powszechnćj czci ożywających, nie 
wzniecając sporów o osobistości. Cul tu filantropijny, 
więcćj bo miłosierdzia chrześciańsbiego poratowania 
starców i salek wyrzuconych nieszczęćoiami kraju na 
obczyznę. Miara wydzielania tćj pomocy zawisła od 
stopnia zasługi wobec narodu i zacności charakteru. 
Uczęstnicy towarzystwa dobrowolnie nakładanym na 
siebie podatkiem tworzą fandusz, służący do wyzna1- 
czania emerytury dla weteranów wojska polskiego i 
pracy narodowój, pomocy udsielanćj nie pod poniża­
jącą formą jałmużny, ale bratnićj pomocy i emerytury 
za taeługi i poświęcenia, których nie brak między 
wychodżoami. Sprawozdanie z roku 1867 podaje na- 
stępujące daty:

Pozostałość z r. 1866: 8,696 fr., wpłynęło wr. 1867 
15,835 fr.; razem 24,531 fr.

Na fundusz żelazny odciągnięto 3,959 fr.
Wydano emerytnr: oficerom wyższym: 2,160 fr,; 

niższym: 2,200 fr.; podoficerom i żołnierzom 780 fr.; 
sa krzyże arebrne 80 fr.; szkole Batignolskiój za 6 
chłopców 3,000; domowi Sgo Kazimierza są 5 dziew 
esynek 1,500 fr. Rasem wydano 9,720.

Na fuadusz rezerwowy zakupiono obligaeyj za 
6,468 fr.; pozostało remanentem 4,384 fr.

Procenta z kapitałów przy zamknięciu rachunków 
1867-8 5,896 fr. co ódpowisda kapitałowi nominal­
nemu 117,920 a z dodaniem legata ś. p. Brzeziń­
skiego 10,000 fr. 127,920 fr.

Prezesem towarzystwa jest Bogdan Zaleski, sekre­
tarzem Karol Królikowski.

Z anneksów sprawozdania dowiadujemy się o sze- 
rokiem rozgałęzieniu towarzystwa nietylko wo wszy­
stkich departamentach Francyi, ale także w Hiszpa­
nii, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Włoszech, Księstwaąh 
Naddunajskich a nawet o cztero członkach w Ame­
ryce.

Na ojazystej ziemi przystąpili do stowarzyszenia

co w pałacu Carskim i niemal w jego kieszeni, 
przechodziły wszelkie pojęcie. Był to obyczaj świę­
cie przechowywany na tym dworze od najdawniej­
szych czasów.

Pewnego dnia Imperatorowa Katarzyna cierpiąc 
na katar poradziła 8ię swego lekarsa, i ten jej 
kazał nacierać noB koźlim łojem. Gdy zaś koźle­
go łoju nie było w pałacu, posłano do miasta. 
Jakoż Imperetorowa natarła nos i ozdrowiała. 
Zdarzenie to zaszło w r. 1790. W r. 1850 car 
Mikołaj przeglądając dzienne rachunki wydatków 
dworskich, znalazł między innemi tę pozycyę: 
Za lekarstwo na katar Jego Ces. Mości, koźli łój 
10 r. s. Gdy zaś nie przypominał sobie, aby wczo­
raj używał tego lekarstwa, domyślił aię jakiego 
oszustwa, i dalejże przerzucać rachunki z poprzed­
nich doi i któż opisze jego zdziwienie, na widok 
codzień powtarzającego się tego wydatkn:* Lekar­
stwo na katar J. Ces. Mości, koźli łój 10 rabli*. 
Zniecierpliwiony zaczął dochodzić źródła tego nad­
zwyczajnego wydatku i doszedł, że od czasu bab­
ki jego Katarzyny, przez ciąg trzech panowań, 
panujący codzień musieli chorować na katar i 
leczyć się koźlim łojem. Można sobie wyobrażić 
jaka to ogromna suma urosła przez lat 60. Po­
dobnych urojonych pozycyj pełno znajduje się w 
wydatkach dworu; wszystkie one wpływają do 
kieszeni urzędników dworskich.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Stąd sejmowy
opowiedziany przez naocznego świadka.

(Przyczynek do dziejów Królestwa Kongresowego.)

(Ciąg dalszy).

Książę Jabłonowski uwięziony na Wołyniu, obja­
wił całą słabość charakteru swojego i okazał nad­
zwyczajną ułomność głowy i serca. Książę zaś 
Ogiński, również uwięziony, okazał całąnikczemność 
charakteru swojego. Wszyscy zaś inni z uwięzio­
nych, dowiedli tęgości ducha i wytrwałości w nie­
szczęściu. Książę Jabłonowski chociaż miał dosyć 
czasu ratować się ucieczką, czekał jednakże u sie 
bie na Feldjegra i Kozaków, jechał do Petersburga 
z ważnem postanowieniem wyspowiadania się i od­
krycia wszystkiego Carowi, bo mniemał, że jeżeli 
dobrowolnie wszystko odkryje, wszystkich ocali 
Podług niego, tak ogromna liczba należących do 
związku, nawet u nieograniczonego samodzierżcy, 
musiała zrodzić potrzebę powszechnej amnestyi; 
zatem przywieziony do Petersburga, zażądał przed 
stawienia się Carowi. Wszystko co tylko wiedział, 
szczegółowo rozpowiadał Carowi, który widząc jego

wielomóstwa obietnicą, iż wszystko i wszystkim 
przebaczy i w zapomnienie puści. Jabłonowski był 
kilkakrotnie do Cara przywoływany, każdą razą 
nowe obszerniejsze czynił zeznania, i podawał co­
raz więcej osób udział w związku mających, a na­
wet wielu i takich, którzy nawet o istnieniu zwią­
zku żadnej nie posiadali wiadomości: i tak łudzony 
obietnicami Cara w udzieleniu amnestyi ogólnej, są­
dził, iż nikomu krzywdy nie wyrządzi, i myślał, że 
podając więcej osób, działa dla dobra ogółu. Tym­
czasem w Warszawie panował właśnie w owym 
czasie najokropniejszy teroryzm. Mikołaj zawdzię­
czając tron brata Konstantemu, udzielił temuż blan­
kiety na głowy i wolność wszystkich Polaków. We 
dnie więc i w nocy, z pośród zgromadzeń familij­
nych, z pośród zabaw, nawet ze sesyj urzędowych, 
porywano ludzi do więzienia, bez żadnej uwagi na 
konstytucyę. Pułkownik Łagowski był wzięty z do­
mu Dra Malcza, w pośród zabaw zgromadzenia fa­
milijnego, i to właśnie w chwili, gdy siedział przy 
stoliku gry wistka i karty rozdawał. Uwięzionych 
nie mógł objąć ani klasztor karmelicki, kilka­
dziesiąt cel mający, ani pałac Brylowski, pomimo 
obszerności swojej; musiano więc inne pomniejsze 
zapełniać kryjówki, jako to klasztor Marcinkanek 
i lochy ratuszowe. Pndpułkownik Krzyżanowski sie­
dział spokojnie u siebie, choć przeczuwał, a na­
wet wiedział, iż lad* chwila będzie uwięziony, choć 
mógł swoje w ucieczce znalezć wybawienie. Ofice-

_ __*  _____1 -- M , vt««rlr » n^M r,/. I AAtn r rn m  r / l  TT 1 Ir ATI _ułomność i  gadatliwość, podniecał go jeszcze do |  rowie związkowi, pułków Btrzelców gwardyi kon­

nej, w którym to pułku służył, oraz reprezentanci 
innych pułków, do związku należący, zebrali się 
około północy w jego kwaterze, i to w wigilią dnia 
tego, w którym miał być uwięzionym i oświadczyli 
m u_  ^Albo wsiadaj na koń i tej samej’chwili za­
czynaj rewolucyę, albo zmykaj" — ofiarując mu w 
pierwszym razie pomoc całego garnizonu stolicy, 
w drugim powóz już zaprzężony przed mieszka­
niem jego stojący, niemniej pieniądze i paszport 
za granicę. Lecz daremne były te przełożenia, po­
pierane zaklinaniem i najtkliwszemi prośbami, do 
łez doprowadzonymi, tak dalece, iż kilku uklękło 
przed nim, chcąc go koniecznie skłonić, żeby albo 
uciekał albo wpadł do Belwederu z szasserami, 
którzyby byli za nim, jakto mówią, poszli i do 
piekła, gdyż Krzyżanowski był ubóstwiany przez 
pułk cały. Na czynione przedstawienia i usilne na­
legania, Krzyżanowski odpowiedział: „ W Warsza­
wie dałoby sif wszystko zrobić, ale coby potem 
było ?— nie wiem ; i  sprawy narodowej naraiać nie- 
chcąc, wole cierpieć ja k  Łukasiński i inni.“ — Nie 
dał się uprosić; i za nadejściem dnia został are­
sztowany i do więzienia karmelickiego odwieziony.

Postanowiono urządzić Komisyę do badania jeń­
ców stanu politycznego, i na insynuacyą, e g 
Księcia, z porozumieniem się z Nowosilcowe , p - 
lecono prezydującemu w Radzie administracyjnej, 
senatorowi Wojewodzie Walentemu Sobolewskiemu, 
mianować prezesem Komisyi indagacyjnej prezesa 
senatu, senatora wojewodę Zamoyskiego. Ten za

odebraniem nominacyi i wezwania do sprawowania 
tegóż urzędu z początku oponował się, lecz party 
naleganiami Wielkiego Księcia jako i Nowosilco- 
wa, będąc przytem z usposobienia miękkim, a 
nadto łudząc się, iż jako prezydujący w Komisyi 
badawczej, czyli indagacyjnej, zdoła niedopuszczać 
do nadużyć, a przeto być pomocnym nieszczęśli­
wym uwięzionym— gdy mu do dania deklaracyi 48 
godzin czasu pozostawiono, przyjął nareszcie obo­
wiązek prezydowania w tejże Komisyi.

Lecz później mocno tego żałował, gdyż nie zwró­
cił uwagi, że jako prezesowi senatu nie wypadało 
mu, i ubliżało powadze sprawowanego urzędu, przyj­
mować i zasiadać jako prezydujący w Komisyi 
podwładnej, i że tym sposobem usuniętym był 
od prezydowania i zasiadania w Sądzie najwyż­
szym, ustawą konstytucyjną przepisanym na prze­
stępstwa polityczne. Członkami tejże Komisyi in ­
dagacyjnej mianowanymi byli: minister oświecenia 
i wyznań Staniław Grabowski; minister wojny Hau- 
ke; radzcy stanu : Kalasanty Szaniawski, Woźnicki; 
jenerałowie: Rautenstrauch, Kuruta, Krywców, Koł- 
zakow, oraz senator Nowosilców jako też sekretarz 
przyboczny Wielkiego Księcia i naczelnik bióra 
jego dyplomatycznego baron Mohrenheim.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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tylko w Księstwie Poznańskiem i kika osób w Kra­
kowie, s Galioyi nie ma ani jednego nazwiska.

— Kuglarz warszawski Epstein, który zaczął w 
Warszawie od widowisk ogródkowych a doszedł w Pa­
ryżu do , cyrku Napoleona0 i podpisnje się „doktor* 
zapewne „nauk wyzwolonych", znany w Krakowie 
a przedstawień swoich, a we Lwowie nadto jeszcze 
z procesu niesłusznie sobie wytoczonego, zostaje w 
niebezpieczeństwie życia w skutku wypadku, jaki mu 
się zdarzył w Paryżu d. 22 b. m. Czytając z począ­
tku opis tego wypadku, mniemaliśmy, że to jedna ze 
zwykłych reklam, a wcale nowego rodzaju, jakich po­
trzeba w Paryżu, aby rozciekawić publiczność, wsze­
lako musi to być prawdą, gdyż zawezwano pomocy 
słynnego Nelatona. Rzecz się tak miała. Epstein przed­
stawiał sztukę dobrze znaną, w którćj nabija pistolet 
chustką , każe do siebie strzelić, a gdy strzał pada, 
postrzelony uciera sobie nos czy też usta wystrzeloną 
chustką. Rzeczywiście strzał padł, Epstein się zachwiał 
i zawołał słabym głosem do tego co strzelił: „zabiłeś 
mię!* Z razu myślano, że to żart, lecz gdy służba 
aaknlisowa dostrzegła krew, przybiegła na pomoc i 
wyniesiono rannego. Epstein przybijając nabój, aapo- 
mniał wyjąć Btępel i ten przebił go na wskroś w piersi. 
Nie ma wielkićj nadziei, aby nieszczęśliwy kuglarz 
został ocalony, gdyż płuca są uszkodzone.

— Mamy ważną nowinę do doniesienia naszym 
damom. Cesarzowa Eugenia na oBtatnim balu dwor­
skim dała chwalebny przykład powrotu do prostoty 
w ubraniu głowy. Sztuka architektury fryzyerskićj do 
takiego Szczytn w ostatnich czasach doprowadzona, 
znów jest zagrożoną w swym bycie. Gotuje się wielka 
rewolnoya w świeeie mód. Styl Ludwika XV i XVI 
zacsesywania głowy ustępuje w Paryżu przed nowym 
zwrotem opinii, a raczej kaprysu. Jest obawa, że bli- 
skiemi są dni teroryzmu, kiedy poddane zostaną pod 
gilotynę wysokie loki i sztuczne warkocze na szczę­
ście tym razem zamiast głów. Puder, ta pozostałość 
XVIII stulecia także znika. Wszakże rewoluoye w świe­
eie mody odbywają się bez zmiany dynsstyi. Cesa­
rzowa Eugenia, która inaugorowała panowanie kry­
noliny w epoce najświetniejssćj rządów swego mał­
żonka, kazała krynolinie ustąpić przed strojami ohiń- 
skiemi, kiedy na horyzoncie polityki napoleońskiej 
zaczęły się pojawiać ctarne pukta. W ostatnich cza- 
saoh Cesarzowa Eugenia przeprowadziła restauracyę 
Francyi z ozasów królewskich; dziś znów przechyla 
się na stronę rewoluoyi. Czy jednak rewolnoya ta 
aakomnnikuje aię prędko aś do naszych salonów, py­
tanie to zajmujące nietylko dla krakowskich fryzye- 
rów ale i dla mężów i ojców.

— Z Nowego Jorku donoszą 25go kwietnia, że na 
rzece Missouri parowieo „Uselda" wyleciał w powie­
trze, w skutku czego 50 żołnierzy zginęło.

—  Z Filadelfii telegrafują d. 27 kwietnia, że w tym 
jeszcze tygodniu wykończoną będzie wielka kolój że­
lazna łącząca w bespośrednim przebiega oba oceany 
Atlantycki i Spokojny, zwana koleją morza Spokojnego.

— Dnia 28 kwietnia do popołudnia chmurno, po 
południe i wieczór pogodne. Termometr doszedł do 
_j_ 17°.4 od -t- 4°.4 R. Barometr ciągle opada; stan 
jego o godzinie 6ój rano dnia 29 kwietnia był 328.38, 
termometru zaś -+- 9°.0 R. Wiatr prawie zachodni.

  yy piątek dnia 30 kwietnia, Sój Katarzyny Se-
neńskiój panny.
n-- -r t  —WMimiWHEiBE

Gospodarstwo, priemysł i handel
Biuro korespondencji telegraficznej w Krakowie, o 

którem ju t dawniej wspominaliśmy, otworzone zostanie 
jako filia biura wiedeńskiego, z dniem 1 maja b. r. w 
mieście naszem przy nlicy Szerokiej (Nr. 490 na piei- 
wszem piętrze). Będzie ono z prawdziwym pożytkiem dla 
bankierów i kupców tutejszych, przede wszy stkiem zaś 
dla izby kupieokiej, jak w ogóle dla każdego, komu 
na ssybkiem i regularnem odbieraniu telegramów za­
leży. Mając bowiem bezpośrednie stosunki z central- 
nem biurem (k. k. Telegrafeu-Corespondenz-Bureau) w 
Wiedniu, filia krakowska nawet 5 razy dziennie mo 
śe udzielać telegramów co do kursu giełdy wiedeń­
skiej pieniężnej i zbożowej; równocześnie zaś z 
niemi frankfurckich, berlińskich, londyńskich, pary­
skich i amerykańskich kursów z Frankfurtu, tu­
dzież z targu zbożowego w Londynie, Paryżu, Ber­
linie, Odesie i Galaczs; niemniej z targowic miewa 
w Londynie, Paryżu i Aleksandry!. Nadto może n- 
dzielać cen przędzy, bawełn i nici liwerpolskich tu­
dzież takowych z Manazeater, w ogóle zaś wszelkich 
nowin polityosnych, większej doniosłości; dla redak- 
oyj pism równie jak dla kantorów bankierskioh i 
kupieckich, skutkiem oddziaływania na stosunki po­
lityczne, giełdę itd. jak najspieszniej pożądanych. Ce­
na prenumeraty jest bardzo umiarkowana; a stanie 
się coraz tańszą w miarę liczniejszego udziału pre­
numerujących się stron. I tak np. według szczegóło 
wej taryfy przez biuro korespondencyi telegraficznej 
wydanej, wypada za 5 depesz wiedeńskich, 1 depe­
szę berlińską, 2 depesz paryskich c o d z i e n n i e  w 
ten moment doręczyć się mających, miesięcznie 38 
złr., co rozłożywszy na 240 depesz, w tym stosunku 
miesięcznie doręczać się mających, wyniesie za 1 
depeszę przeciętnie niespełna 16 centów, kwota, htó- 
rąbyśmy chętnie prostym datkiem na piwo ofiarowali 
nieraz obnosząoym telegramy woźnym, aby nie cze­
kać przez kilka godzin na doręczenie telegramu.

Nowy urząd pocztowy w Ciśnij rozpocznie z d. 
1 maja b. r. czynności poczty listowćj, wozowćj i 
wysyłek sztafetowych; w połączeniu się z kursem 
poczty posłańoowćj między Baligrodem  i Liskiem. 
Poczta odchodzić będzie z Cisnśj codzień o godzinie 
3ój z południa; a powraca do Oisuśj po godzinie 
7ćj z wieczora. Zabierać będzie listy i przesyłki z 
następujących i dla następująoych miejsc: Buk, i- 
sna, Dołżyce, Habkowice, Kalnica, Krzywe, Łiszna, 
Prsysłup, Smerek, Soiinka, Strnbowiska, Woltlma i 
Zubracze. .

Równocześnie na staoyi pocztowćj w Baligro zie 
służba sztafetowa zaprowadzoną zostaje.

W ydział gospodarczy Bady państwa ̂  odbył w d. 
26 b. m. posiedzenie w sprawie kolei żelaznych, na 
którem bar. P e t r i n o  przedłożył wnioski podkomi­
tetu co do uzupełnienia sieci kolejowój. H o p f e n  
zgadzając się w ogóle z wnioskami podkomitetu, 
sprzeciwiał się wyszczególnieniu pojedynczych kolei 
w ustawie; iżby sobie tern ciało ustawodawcze rąk 
nie wiązało; zdanie to podzielają posłowie MU l l e r  
i Dr S t a m m.  T u n n e r  jest zatem: iżby nie budo­
wano więcój kolei, jak tylko tyle; ile szyn i mate- 
ryału własnego Austrya wyrobić jest w stanie, aby 
nie opłacano się zagranicy, ®a przywożone ztamtąd 
żelazo; które to zdanie S k e n e  pod pewnym wzglę­
dem popiera; prawiąc o korupcyi i nadużyciach u- 
bieganiem się o koncesye wywołanych. Dr G r o s s  
z Reichenberg sbija to zdanie, popiera wszelako myśl 
niewyszczególniania linij kolejowych w projekoie u- 
•tawy raądowój. Poseł W ę ż y k  jest za przyjęciem

piero w następstwie o uzupełnienie ich sieci; prze 
mawia zaś za poprawką, iłby bezpłatne ustąpienie 
gruntu pod kolej żelazną było obowiązkiem kraju, 
pragnącego sobie uzupełnienia sieci kolei żelaznych. 
S t e f f e n s ,  L e e d e r  i K t t b e c k  bronią projektu 
rządowego i opinii podkomitetu. S k e n e  zapowiada 
rezolucyę celem upoważnienia rządu do uwalniania 
przedsiębiorców kolei od opłaty podatków; ministro­
wie P l e n e r  i B r e s t e l  zaś, na posiedzeniu obe­
cni, zastrzegają sobie na przyszłćj sesyi, w dniu na­
stępnym odbyć się mającćj, wykazać zapatrywanie 
się rządu w tej kwestyi, od którego projekt ustawy 
wychodzi

Koncesya do robót przygotowawczo-technicznych, 
celem wytyczenia kolei żelaznej z T a r n o p o l a  na 
M i k u l i ń c e ,  T r e m b o w l ę ,  C h o r o s t k ó w ,  K o -  
p y c z y ń c e ,  T ł u s t e  i Z a l e s z c z y k i  do S n i a -  
t y n a ;  a ewentnalnie z Tłustego na Gródek i Za 
stawnę do C z e r n i o w i e c  prowadzić mającej, udzie 
loną została pp. księciu Kalikstowi Ponińskiemi tu­
dzież Sewerynowi Baronowi Brunickiemu, Erazmowi 
Wolańskiemu, Robertowi Dorna, Drowi Tomaszowi 
Rajskiemu i Drowi Oswaldowi Hennigsmanowi na rok 
jeden, z tern dołożeniem, że w interesio państwa 
przenosiłby rząd linię Tłuste-Czerniowce nad Zale­
szczyki, dla ważnego przejścia tamże szosy i mostu, 
nie z a ś ’na Gródek do Czerniowiec.

Ruch na kolei Lwowsko-Brodzkiej ma się roz­
począć z dniem 1 lipca b. r. Dnia 18 b. m. puszczo­
no się lokomotywą po raz pierwszy do Ożydowa, na 
4 mil przed Brodami położonych i przewieziono dwo 
ma pociągami budników oraz potrzebne urządzenia 
na atacye strażnicze i kolejowe. Przyrządy telegrafi­
czne po większej części już są gotowe; nawet uży­
wane bywają w sprawach budowy dotyczących. Bu­
dynki po stacyach są wszystkie już wystawione, 
wprawdzie bez wytworu i przesady, ale gustownie i 
odpowiednio urządzone. Perony po większych stacyach 
są wszędzie kryte; urządzenie, któreby coraz bardziej 
upowszechniać należało, szczególniej w klimacie na 
szym. Przy pierwszej próbie odbywano jazdę z szyb 
kością 4 mil na godzinę. Próba ta zadowoliła wszy­
stkich, a tak rozpoczęcie ruchu spodziewane jest z 
dniem 1 lipca br., jeżeli nieprzewidziane jakie trudno­
ści nie zajdą. __________

[Ruch omnibusów w Paryżu). Wedle sprawozda­
nia przedłożonego na walnem zgromadzeniu akcyona- 
ryuszów „Towarzystwa omnibusów** w Paryżu, do­
chód z tego przedsiębiorstwa w r. 1868 wynosił 
23,649.168 franków (w r. 1867 z powodu wystawy 
paryskiej wynosił nawet 25,103.136 fr.) a cyfra pa­
sażerów omnibusowych w r. 1868 wynosiła 113,342,040 
w 1867 zań 118.317.372 osób 1 — Wozów omnibu­
sowych w r. 1868 było przeciętnie w ruchu codzień 
694, koni 8,227, zaś w r. 1867 skutkiem większej 
frekwencyi za czasu wystawy 753 wozów a 9,067 
koni dziennie 1 Dochód przeciętny z jednego wozu 
wyniósł dziennie do 85 franków po strąceniu wydat­
ku utrzymania, wynoszącego dziennie przeszło 80 fr. 
od zaprzęgu i wozu. Furaż dla konia dziennie ko­
sztował 2 fr. |76 centymów. Ogół wydatków na n- 
trzymauie omnibusów wynosił przeszło 22 milionów 
franków. Czysty zysk z końcem roku wynosił 
1,171,269 franków, dywidenda od akcyi 25 fr. a 
kura akcyi o 49 fr. podskoczył w porównaniu i  r. 
1867, tak, że wynosił 499 fr.

Podając te dany dla ciekawości, nie spodziewamy 
aię, aby zniechęciły przedsiębiorcę sześciu czy ośmiu 
omnibusów krakowskich, któretni dogodził rzeczywi­
stej potrzebie miasta, już od dawna uczuwanej; nie 
od razu bowiem Rzym stanął nie od razu i Kraków 
zbudowano; to też przypatrzywszy się ogromnym 
cyfrom ruchu omnibusów w Paryżu saiste powiedzieć 
sobie jeszcze nie możemy: „Tout comme chez nous!u

Przędzalnia lnu i konopi w Brodach. Co u nai 
w Krakowie idzie jak z kamienia, poszło mimo po­
żaru, jakim B r o d y  niedawno dotknięte zostały, u 
tych daleko gładziej, bo przedsiębiorstwo tameczne, 
na którego czele stanęli pp. K a 11 i r i H a u s n e r, 
wzięło się do budowy przędzalni mechanicznej o 3120 
wrzecionach. Budowa postępuje raźno; a urządzenia 
machin podjął aię dom W . W . D e r h a m  a Lipska 
według konstrukoyi znanego inżyniera J o h n a  J. 
D e r h a m  w B l a k b u r n i e ;  dostarczenia wrzecion 
zaś fabryka pp. Ma o l e a  et M a r c h  w Le a d s .  
Wczoraj podaliśmy, że się zawiązała spółka akcyjna 
pod nazwą: „pierwsze galicyjskie towarzystwo akcyj­
ne przędzalń lnu i konopi we Lwowi e ;**  gdzie 
też niebawem ma stanąć fabryka tego rodzaju. Pro­
jekt tego towarzystwa o ile nam wiadomo wyszedł 
od p. Joachima H o c h f e l d a  bardzo rzutnego przed­
siębiorcy lwowskiego, a tak zwolna przemysł lniany 
w Galioyi zaczyna się przyjmować i szerzyć.

We Francyi zeszłotygodniowe ceny pszenicy pra­
wie bez zmiany, a na niektórych placach podniosły 
się o 45—50 cent, na hektol. Żyto mało ofiarowane 
i nieco droższe.

Na naszym placu nie mieliśmy wprawdzie w tym 
tygodniu jednorazowego znaczniejszego zniżenia, lecz 
ceny nieznacznie spadły i sprzedaż była nader tra- 
dna. Pszenica lepszych gatunków tak szklista jak bia­
ła była w ogóle zaniedbana, wyjątkowo tylko znaj­
dowała kupców i w końcu tygodnia była o 7 1/* do 
10 guld. tańszą niż w zeszłym tygodnia. Towar 
pstry łatwiejszy miał odbyt i tylko o 5 guld. tańszy 
niż w zeszłym tygodniu. Żyto bez zmiany w osta­
tnich dniach jednakże, oeny miały słabszą tendencyę.

W przeciąga tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
600, żyta 300, jęczmienia 100, grochu 100, owsa 20, 
wyki 10.

Płacono za łaszt wagi hol. gnld. prus. 
Pszenicy białej 128 —  133 — 475—485

„ wysoko-pstrej 129 — 135 —  470—495
„ jasno pstrej 130 —  134 — 465—470
„ ordynarnej 124 — 133 —  385—465

ży ta ........................  123 — 130 — 356—370
jęczmienia. . . —  — --------- 320—342
owsa . . . . — — -----------210—225
grochu . . .  . —    360—375

koniczyna czerw. 11—12 tal., biała 16—17 t. za o. cel.
za korzec złp. gr. złp. gr.1 

Pszenicy białej 241 — 250 — 43 29 44 27
„ wys.-pstr. 243 — 254 —  43 15 45 25
„jasno pstrej 245 — 252 — 43 1 43 15
„ ordynar. 233 — 250 —  35 19 43 1
żyta. . . 231 — 245 — 33 — 34 7
jęczmienia. . — --------— 29 18 31 22
owsa . .  ------------------  19 13 20 25
grochu. .  -------------— 33 10 34 21

Aleksander Makowski i Spółka.

G dańsk 24 kwietnia. Pogoda bardzo piękna, 
sucha i po większej części dość ciepła. Wiatr półno­
cno-wschodni.

W Anglii targi zbożowe również mało ożywione, 
jak w zeszłym tygodniu, a ceny pszenicy jeszcze wię­
cej osłabły. Piękna, prawdziwie letnia pogoda, uspra­
wiedliwia wszelkie, nawet najwybujalsze przypuszcze­
nia co do obfitości przyszłego żniwa; pszenica angiel- 
ska przeto, pomimo mniejszych dowozów, cofnęła się 
prawie na wszystkich placach o 1—1 */, szyi. na

Przyjechali do Krakowa od 28go do 29go kwietnia.

HOTEL POLLERA: Edward Homolacz właściciel 
dóbr z Gnojnika, Aleksander Siendre adwokat z Jas, 
J. Fidler kupieo z P rus, M. Gutman kupiec z Prus, 
Józef Weidman kupieo z Czech, Helena Majewska 
właś. dóbr z Maksymowa, Filip Baliński właśo. dóbr 
z Galicyi, Franciszek Horn z Warszawy, Ferdynand 
Oeren z Warszawy, Maurycy Slesinger kupiec z Wro­
cławia , Teofil Rutkowski z Łazatkowic, Karol Lis­
kowski z Wiednia, Władysław Wszelaozyński właś. 
dóbr z Galicyi, Aleksander Skrzyński wł. dóbr z Ko­
bylanki, Bolesław Augustynowicz wł. dóbr z Galioyi, 
Henryk Hynek inżynier z Bianska, Ludwik Kraków 
z Galicyi, Jan Ingrisch kupiec z Czech, Ferdynand 
Friderici kupieo z Lipska, R. Miller kupiec z Lipska, 
Józefat Kałuski właś. dóbr z Zegartowic, Antoni Pio­
trowski z Porzędzina.

HOTEL SASKI: Zygmunt Schmidt kupieo z Lu- 
benthal, Fryderyk Schmidt z Morawy, Maksymilian 
Marensch doktor medyc. z Wiednia, Jan Fischer z 
Opawy, Artur Meester kupiec z Belg’ii.

HOTEL DREZDEŃSKI: Wincenty Grzymała gu­
bernator z Iiublina, W. Bosowski z Kongresówki, 
Wincenty Wróblewski z Krzeszowic, M. Rosignan z 
Paryża.

wo przeszkodzić szerzenia fałszywych wiadomo­
ści rozsyłanych telegrafem w zamiarze szkodze­
nia kredytowi Włoch.

F lorencya 27 kwietnia. W Izbie deputowa­
nych toczyły się rozprawy nad tymczasowym po­
borem podatków. R i c c i a r d i  interpelaje miaiste- 
riam z powoda pogłosek o zmianach w gabinecie. 
M e n a b r e a  odpowiada, że poza parlameutem 
nie zna żadnego powoda zmiany, coby zaś w par­
lamencie stać się mogło, osądzonem będzie z czy­
nów, gdy takowe nastąpią. N i c o t e r a  mówi, że 
zmiany w ministeryum nie dadzą się usprawiedliwić 
przyczynami politycznemi; mniema on zaś, że 
wieści te wywołała kwestya bankowa. Minister 
skarbu C a m b r a i  D i g n y  odpiera te domnie­
mania, mówiąc, że nikt nie zamierza działać w 
sposób nieparlamentarny; nie ma żadnej kwestyi 
bankowej, ale są ważne finansowe interesa kraju, 
których rozwiązanie wymaga znacznej większo­
ści. Jeśliby zaszły wypadki mogące zmienić obe­
cną większość, takowe musiałyby się odegrać 
przed parlamentem. Wielu deputowanych robiło 
jeszcze nwagi nad nowem tworzeniem się stron­
nictw, tudzież oświadczenia w różnym duchu. Pro­
jekt ustawy tymczasowego budżetu uchwalony w 
końcu został 175 głosami przeciw 54.

F lo ren cja  27 kwietnia. Między deputowa­
nymi zapewniają, że rząd postanowił przypuścić 
do ministeryum niektórych członków opozycyi. 
F e r r a r i *  ma objąć sprawy wewnętrzne, M o r- 
d i n i  tekę sprawiedliwości. Rząd włoski wystoso­
wał do Szwajcaryi notę z powodu ostatniego spi­
sku mazzinistów, których głównem siedliskiem 
jest Lugano.

Londyn 28 kwietnia. W izbie wyższej od­
czytany został po drugi raz bil Russella tyczący 
się dożywotniego parostwa.

Madryt 27 kwietnia. Na dzisiejszem posie 
dzeniu Kortezów Becerra wniósł rezolueyę, iż pre 
zes Izby postąpił Bobie z powszechnem zadowo­
leniem. Wniosek przyjęto jednogłośnie, i republi­
kanie głosowali za nim. (Odnosi się to do stawia­
nego przez republikanów dniem poprzednio wnio­
sku wotum nieufności dla prezesa Izby z powodu 
zachowania się jego przy wyjścia z Izby repu­
blikanów oponujących uchwalenia art. 20 kon 
stytucyi o panującym kościele katolickim.)

Lizbona 27 kwietnia. Mowa tronowa przy 
otwarciu Izb stwierdza dobre stosunki Portugalii 
z państwami obcemi, i zapowiada reformy finan 
sowe i podatkowe.

K onstantynopol 24 kwietnia. (Pr.) Essad 
pasza, naezelny gubernator Albanii, otrzymał roz­
kaz uzbrojenia twierdź u granicy czarnogórskićj

zwiedza takowe.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

relburg (w Bryzgowii) 27 kwietnia. Po­
twierdza się doniesienie o wyroku sądu wyższego 
vf Mannheim na administratora biskupstwa X. Ku­
b e łk i  adm inistratora probostwa w Konstancyi X. 
Bergera. Wyrok ten znosi zaskarżenie prokurato- 
ryi w Freiburgu o nadużycie władzy duchownój 
i \) u dział w nićj z powodu eikom unikaeyi bur 
mistrza St romeyera (Burmistrz w Konstancyi wzbro­
nił ódbyoia w tern mieście zjazdu katolików, gdy 
poprapdnio uczestniczył w obchodzie Husa, i w 
skutkh tego zostawszy eikomunikowany przez ar­
cybiskupa Freiburskiego, po obwieszczeniu tego 
aktu przez proboszeza, zaskarżył jednego i dru­
giego sądownie o naruszenie władzy. Sąd w g on. 
Btancyi uznał skargę usprawiedliwioną, sąd zaś 
apelacyjny w Mannheim odrzucił skargę w dro­
dze odwołania się. Red. Cz.)

P a r y ż  27 kwietnia. Ajencya Havasa pisze
0 odjeżdzie F rćre-O rban  do Brukselli, że wkrót 
ce wyznaczoną będzie komisya mieszana. Nie 
było nigdy mowy o oddaniu tej sprawy do zba­
dania konferenoyi, któraby odjęła rokowaniom 
cechę handlową, jak ą  im chciano zapewnić.

Paryż 27 kwietnia. Rozporządzeniem cesar- 
sbiem mianowanych jest 268 kapitanów piechoty
1 3 5  jazdy gwardyi n a ro d o w ć j ruchomej we wscho­
dnich prowiucyach. TT, . , •

Paryż 26 kwietnia. [Pr.) Układy o sprzedaż 
dóbr kościelnych włoskich stanowczo zerwane. 
Utrzymują tu, że kandydatura księcia Tomasza 
Genueńskiego (synowca króla Wiktora Emanuela) 
pod rejencyą Prima podczas jego małoletności 
wniesioną będzie przed kortezy- Kandydatura księ­
cia Hohenzollern Sigmaringsn małe ma widoki.

F l o r e n c y a  26 kwietnia- Minister skarbu hr. 
C a  m b r a y - D i g n y  złożył dziś w Izbie rozpo­
rządzenie królewskie, upoważniające ministeryum

Izba deputowanych Rady państwa odbyła w 
tym tygodnia dwa posiedzenia i załatwiła na Bicb 
tak zwaną ustawę wodną, do której deputowani 
polscy wnosili poprawki i po części je przepro 
wadzili. Rozprawy z obu posiedzeń jutro streści 
my; do soboty posiedzenia nie będzie, przyszły 
zań tydzień ma być poświęcony rozprawom nad 
rezolucyą galicyjską, a jeżeli ministerstwo dozwo­
li, także nad sprawą wyborów bezpośrednich do 
Rady państwa.

Jaż korespondent nasz w liście powyższym za­
przecza doniesieniom dzienników lwowskich o 
rozdwojeniu w łonie delegacyi polskiej i o sto­
sunku liczbowym, jaki zachodzi między deputo 
wanymi naszymi co do pozostania lub opuszcze­
nia Rady państwa. Nowa Presse skwapliwie pod 
nosi tę wiadomość, że w delegacyi nie masz zgo­
dy w tak ważnej kwestyi. Dzienniki lwowskie 
wojując przeciw delegacyi, powinny wiedzieć, że 
oddają usłagę organom wiedeńskim.

Ponieważ każdy z korespondentów do dzienni­
ków prowincyonalnych radby być najlepiej poin­
formowanym , przeto pełno mylnych pogłosek 
dziennikarskich o dalszym kieranku, jakim dele 
gacya nasza pójść zamierza. Wobec faktu, że 
jeszcze ż a d n a  nie zapadła stanowcza uchwała 
w kole polskiem, wszelkie domysły i zapewnie­
nia Pester Lloyda, jakoby Polacy postanowili bądź 
co bądź brać udział w obradach Delegacyi wspól­
nej, Bame przez się upadają.

Wiedeńska Zukunft objawiająca, jak  wiadomo, 
sympatye rosyjskie, bardzo przyjazną okazuje się 
0 8 tataiemi dniami dla delegacyi polskiej, pełną 
jest uprzejmości koleżeńskiej dla Dziennika lwow­
skiego, i radzi Polakom dopuścić rozwiązania sej­
mu, bo jak  powiada, przypuściwszy, że nowe wy 
bory zwiększą liczbę deputowanych Rusinów, to 
ci nie będą już mieli powodu skarżenia się na u- 
cisk swojej narodowości, i będą wespół z Pola­
kami działać przeciw „zewnętrznemu** nieprzycie- 
lowi. Wyraz „zewnętrzny** nie znaczy tu Moskali, 
lecz Niemców. Ale mniejsza o to. Radzibyśmy 
tylko wiedzieć, czemu ks. Guszalewicz przyzna­
jący się do tych samych zasad co Zukunft, po­
został w Radzie państwa. Może właśnie taktyka 
doradzana przez Zukunft ma się zaczynać odpo ■ 
wiednio do tytułu tego dziennika dopiero „w przy­
szłości*. lim eo  Danaos: odpowiemy dziennikowi, 
o którym tu nadmieniamy.

(W sprawie uchwalonej przez Izbę niższą usta- 
y szkolnej, która spowodowała wyjście deputo- 
anych naszych z Izby, powszechne w Wiednia
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90 25 90 —
» banku hipoteoz 91 25 90 75

W ie d e ń  38 kwiet.
S Metaliki na w. a. 57 75 57 05
t Pożyczka naród. 81 25 61 15
9  Metaliki na m. k. 54 75 54 50
B Obi. ind. niż. A ust. 93 25 92 76
„ 9  czeskie. 92 60 92 25
a ■ węgiersk. 82 50 82 —

.. siloy odgłos w dostojnikach 
kościelnych, zasiadających w Izbie wyższej. Opo- 
zycya ta wzmoże się jeszcze bardziej po ostatnich 
doniesieniach z Rzymu, według których Papież 
odrzucił proponowany sobie przez kardynała Rau- 
schera modus vivendi z Austryą. Rząd przedli- 
tawski, przeczuwając może burzę w Izbie wyższej, 
zaczyna już grozić przesileniem gabinetu, tj. dzień-/ 
niki ministeryalue niem grożą.

Do Oaz. augsburskiej piszą z Berlina iż za­
mierzono tam w pierwszej chwili nadejścia wia­
domości o ogłoszeniu noty praskiej z d. 20 lipca 
1866, tak dalece kompromitującej króla, zerwać 
stosunki dyplomatyczne z Wiedniem, a jeżeli my­
śli tej zaniechano, to jedaak zwrócą uwagę in. 
nych gabinetów na tę zdradę tajemnic pruskich, 
to jest na nieoględność, z jaką Austrya ogłasza 
tajemnice gabinetowe praskie.

Minister belgijski Frfere-Orban miał odjechać do 
Brukselli dla przedłożenia całemu gabinetowi pod 
prezydencyą króla podstaw umowy z Francyą 
Polegać one mają na tern, że rząd belgijski obej­
muje na siebie kolej sporną a francuskiemu to- 
warzy«two kolei wschodniej oddaje jĄ w zarząd 
zastrzegając sobie naczelny nadzór. Tym sposo­
bem sprowadzonoby tę sprawę z pola politycznego, 
na które ją  przeniósł rząd belgijski przez wnio­
sek swój w Izbach, na pole czysto ekonomiczne, 
i znikłby dalszy powótfdo zatargów obu rządów.

Czyniąc zadosyć naleganiu Prus, rząd luxembur- 
ski wziął się z wiosną do znoszenia fortyfikaoyj 
Luxemburg*, zwłaszcza, iż Francya sprawę tę pu­
ściła, jak  się zdaje, w niepamięć.

L 'Opinions zaklina rząd włoski, aby z pobytu 
Mazziniego w Lugano nie robił kwestyi między- ■ 
narodowej. Rząd szwajcarski mógłby bowiem od­
powiedzieć na żądanie Włoch, że nie ma prawa 
wdawania się w policyę kantonalną. My przypo­
minamy tylko, że rząd szwajcarski działa w po­
dobnych przypadkach według okoliczności: cza­
sem odmawia zupełnie zadosyć uczynienia żąda­
niom; czasem zaś cichaczem je  spełni a  wśród 
tego odpowiada, że nie ma po temu środków.

Le Temps ogłasza list Ludwika Blanca, który, 
jeśli prawdę donosi, rzucałby jasne światło na 
politykę napoleońską. Jenerał amerykański Webb 
osobisty przyjaciel Cesarza, miał jeszcze w maju 
1863 traktować z Lincolnem, aby położyć koniec 
wyprawie m eiykańskiej, której rozpoczęcie Cesa­
rzowi wypadło nie na rękę. Cesarz miał w liście 
do Webba z d. 2 maja 1863 oświadczyć, iż dał 
się wciągnąć w tę wyprawę i postanowił się z 
niej wycofać z honorem. Korespondencya ta i po­
średnictwo ciągnęły się przez trzy lata. Z tych 
listów przeciwnicy Cesarza Napoleona robią mu 
zarzut, iż niepowinien był prowadzić wojny, któ­
rej rezaltat od samego początku uważał za bezo­
wocny. My zaś odniesiemy początek tej korespon­
dencyi do wypadków w Polsce r. 1863, gdy jak  
wiadomo, czyniono wówczas możność interwencyi 
francuskiej zawisłą od śpiesznego,załatwienia spra­
wy mexykańskiej. Sekretarz stanu Seward, przyja­
ciel Rosyi, drażaił ciągle Francyę, a zapewne taje­
mnie przeszkadzał układom Cesarza z Lincolnem, 
aby Fraucyę utrzymać w ciągiem zajęciu w Me- 
xyku.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
atiedeń 29 kwietnia. Dzisiejsza urzędowa 

Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie całego mini­
sterstwa z dnia 28 b. m., na mocy którego zarzą 
dzenia w y j ą t k o w e  rozciągnięte pod d, 10 paź­
dziernika 1868 na miasto Pragę, oraz obręby Smi- 
chów i Karolinenthal, w skutku uchwały całego 
ministerstwa, zatwierdzonej przez N. Pana, ś n i e -
s i o n e  zostają. -------

Berlin 29 kwietnia. Półnrzędowa Provincial 
Correspondenz z powoda depeszy pruskiej z d. 20 
lipca 1866 r. (p artykuł wstępny) również d ra ­
żliwie powstaje na postępowanie Austryi.

B r u k a e l l a  29 kwietnia. Indćpendane* belge 
donosi: Mieszana komisya w sprawie kolei żela­
znych zbierze się w Paryża; ze strony Belgii zasia­
dać w niej będą: F rć re -O rb an  (prezes mini­
strów), wielu członków parlamentu i Van der S t i -  
c h e l e n  (minister spraw zagrań.); ze strony zaś 
Franoyi R o u h e r, L a v a l e t t e ,  G r e a s i e r  i D es- 
pr ez .

Florencya 28 kwietnia. Potwierdza sie » i .  
domość że rząd włoski czynił u rządu szwajcar­
skiego krok. w celu wydalenia M a z z i n i i g m  
Prezes Rady związkowej nakłonił Mazz.niego do 
opuszczenia Lugano. 6

m -s a .  W i ed  eń  29 kwietnia, godzina 2 po poład. 
0%  /jednoczony dług państwa 61-— .50, 6"/„ zje­
dnoczony dług państwa w srebrze 69.40. — Losy 
* raka * 99-70. — Akoye banku 723.—  Akeye
*rea. 285-60,—- Londyn 122-35. -  Srebro 120 —. 
Dukat 5*77.

P a r y ż  28 kwietnia wieczór. Renta 71*67.

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W CA  

s ź n t o n i  M iJ o b u k o w s k i .

5| Obl.ind.gaUcyjs.
„ baków. 

.  u „ siodmg. 
Pożyozka glod. gal.

Listy zastawne. 
aj Bankuuar. losow. 
41 Galicyjskie . . 

Wegiersk. loa. 
Boden Cr. auatr. 

Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. t  r. 183&

0 • a 1854
. a ,  I860
» r j> » 1884
j Lomo-Rento.
, Kredytowe .
• żegl j>ar. na D.
* Ka. E o to r '« 7 .y  
, Kflięoia Salm.
1 n Palfy. 
, ks. Klary . .
„ hr. St. ©onoi* 
„ miasta Budy 
„ ka. Windiaohg. 
C hr. Waldatoin. 
„ ar. Kaglevieh,

>SvtoU

73 80 72 40
73 — 72
75 50 75

101 -- 100 50

99 75 99 50
30 79 __
92 — 91 50

108 50 108 —

214 —-213
89 50 88 50
98 40 98 20

130 *6 120 _
24 — 23 50

162 — 161 __
97 50 07 —
43 _ 42 50
34 50 34 _
38 — 37 50
34 — 33 76
38 50 37 60
23 — 22 60
15 — 34 60
16 76 16 25
15 *0 16 --

A/U,. MlHA . pr.i-'*.-.
Banku naród, auatr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par. na Dunąj u 
Kolei półn. Ferdynau. 

„ rządowej fr.-a. 
o zachodniej a. El 
„ Pzruabiokiej 
* pphiclfliowdi
» Galicyjskie 
9 Gzerniow. , 

Kol. węg. półn.wsoh. 
ks. Raaoifa ZOO fi. w. a. 
Oblig.pierwszeństw, 
Kol. ©es. Eli. fr! za
-  — — lOOŁk-m- 
„ (sr.pr). 100 fi. w. a.
- (Emu. lSSil) „ „ ,  

Kol. Rząd. St; *00 fr. 
» „ „ Emij 1867 * 

Kol. połud. 3i. 600 fr. 
„ Bony 8* 1676-1878, 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
„ „ „ za 100 fi. w. a.

„ w areb. i£ „ „ „ 
Kol. zachód. Czer. za 
SOOfi.a.w. ar. 100 fi. w. a. 
Koi. poład-pół-niem: 

t j  — za ISO a. 
— «• B?.lWS3

■.-lA V

723 721 ,
279 20 279
659 — 557 __

2340 3335
345 — 344 60
185 75 >85 25
167 25 166 75
234 — 231 80
*16 — 215 6 0

186 — 186 ___

153 50 162 ___

160 50 160 —

103 50 103
90 - 89 50
88 — 87 30

132 50 131 60
130 — 129
l i t 25 U l
234 60 233 50
95 — 94 50
91 50 91

106 60 106 —

8* 50 89 —

81 50 61 -
96 — 94

Kol.GaULL.h jo fi.w.a 
w srebrze s; za 100 

Koł.Gal.K.L. Einio. Ii 
Kol. Lw. Cz. po 300 fi.
— (wsr.s; za fi. 100.) 
, e „ Emisja 1867.

Kol. 1. Sied. fi. ZOO a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fi. 

— (war. 6} za fi. 100 
„ półn. ozea. po 300 fL 

a. w. w sr. po fr; za 100„ 
To w. Żegl. par. n»Du:
— — z a f i .  lOOm .k.
Auatr. Loyd fl.lG0m x  
Kol. Czes. po 300 fi. 

(w sr. frjza lOOfl.) 
Waluty. 

Oessrs. korony. . • 
u dukat aa wagę 

obrąozk, 
Złoto al marca . . 
Napoleondory . • • 
Fryderyki . • • . • 
Laidory (niomieok^) 
Suweryny angielskie 
Imperyały roeyjskie
Srebro.............* -
Srebro, kupony « . 
TdUiy zwfyrkewp ■

«qt etoMft 

100 — 99 -
Pińskie toiiety . t 62) T l i )

92 25 92 - ibwów 2? kwietnia.
Dukat holenderski . 5 78 5 73

80 - 79 60 1
1

1 5 82 5 75
88 50 
87 50

88 -  
87 —

10 12 
1 94

9 9S 
1 88

* P»P 1 60) 1 69
89 — 88 76 Talar praski. . . . 1 83 1 82

Listy gai. b. kup. w. a. 78 76 78 40
92 - 91 — 9 9 ®* k. 91 25 90 60

Listy zast. banku hip. 91 80 91 40 .
_ 96 - Obligi indem. b. kup. 

6* Pożyczka naród.
72 75 72 15 ;

96 — 93 - ------ — 4
Ako. kol. gal. b. kup. 216 25 215 25

100 — 99 50 „ Iwow.-ozei 186 - 185 — s

------ 8
Akoye banku hip. gal. 82 — --  —
W a r u .  27 kwiet,

5 73‘ 5 72‘ Listy zast, 1 ser. rub. 87 62 87 29
5 71 6 ' 0 „ * ser. „ 84 79 84 29
9 76 9 75 ; ; j kupon, „ t -1-' l  37)
10 20 10 10 Listy'lik widać s 

. 'kupon 9
73 4 72 71

9 85 9 80 1 62}'
12 25 12 15 Pożyczka r. 1865 v 167 - ------
— — — — # r. 1866 „ 162 - -----

119 75 119 25 Kolei wars*, wied. * 72 - 71 —
120 2i 119 75 wars*, byd, „ 68 83 67 83

— - . Jgrara. ------ I ------

Pwj&fgt ósobowt. n a  kolejach itdamyc;,
# 4 « l a o « x 4 i :

Strąków*; do i f  w an ta , Wrocławia T-10 rano; 3.30
południu -- do Warszawy i Wrocławia o godV 
8 rano -  do Lwowa 10.30 r.,no; S.30 wienzói -
do Wwiiszki 11 rano.

Wiedniu do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieosór- 
Qramcy do Szczakowy o godzinie 11.37 p ń eó 

dniem; Z.6 po południu, 
óf ozakowy do Krakowa *.61 po południu- 

s jjwowa do Krakowa 6.10 eano- 6 ^11. a
Przemyśla do Krakowa 9 ra£o’
Wieliczki do Erakowa 5.40 
ISysłowio do Krakowa 1 p0 południu-

burasy e f c o t i i ą t
o ...takowe ł brednia 9.46 rano: T.46 wieczór.—z K n  

ctawia o godzinie 9.46 rauó =  z Wrootan 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 w»e^rJ 

ze Lwowa 3.61 popołudnia; 8.11 rano • t - 
tteski d.ifr wieczór, 

o Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
o i wjotoa z KrrJsowa 8.9* rano; 8-36 wieozór 
le 'Wiednir «• i -okowa *.17 rano. 7.9»



CZA8|z Piątku 30 Kwietnia 1869.

Soeben ersofcien im Verlage ron F. A.
B r o c k h a u s  in L e i p z i g  

das e r s t e  H e f t  eines neuen W erkes

Politisches Handbuch.
Staats-Lexikon fur das deutsche Volk.

In 2 Banden oder 16 Heften. 
Subscriptionspreis fxir jedes Heft (von 6 Bogen 

Lexikon-O ctavj 10 Ngr.
In alien Buchhandlungen ist das erste 

Heft nebst einem Prospect vorrathig und 
werden Unterzeichnungen angenommen 

in Krakau bei Julius W ildt. 
(740)

Ogłoszenie konkursu
na plany i kosztorysy odbudowania 

SakieBnic krakowskich.
Okazały s t a r o ż y t n y  jednopiętrowy 

gmach, Śukienicam i zwany, w środku 
wielkiego Rynku miasta Krakowa poło­
żony, 58  sążni długi a 14  sążni szeroki 
z sienią otwartą i z sklepami po obu stro­
nach sieni umieszczonemi, ma być w sku­
tek uchwa/y Rady miejskićj w dniu 8 
Kwietnia r. b. zapad/ej odbudowany we­
dług następującego program u:

1 .
Sukiennice mają być odbudowane w 

ten  sposób, ażeby odrestaurowany gmach 
przedstawiał nieskażoną postać pamiątki 
historycznej.

3.
Połączenie z restauracyą jak najwię­

kszych korzyści materyalnych dla skar­
bu Miasta, jest wprawdzie arcypożąda- 
nem, wszakże zadaniu w punkcie 1 o- 
kreślonemu podporządkowanym celem.

3.
Restauracya dążąca do przerobienia 

Sukiennic w sposób, któryby rzeczywi­
stym potrzebom Miasta nie odpowiadał 
i właścicielom domów wielką stratą za- 
grałał, uważną będzie za niewłaściwą.

4.
Odbudowane Sukiennice mają miano­

wicie w dolnej swej części pozostać jak 
dotąd punktem  środkowym targu miej­
skiego. W sklepach na zewnątrz otwar­
tych mieścić się mają składy i handel 
rożnych towarów; w sieniach handel dro­
bny przekupniów. Sień zostaje otwartą 
z wolnem przejściem.

5 .
Piętro nad sklepioną sienią gmachu 

Sukiennic przeznaczone jest na pomie­
szczenie zabytków przyszłości, zbiorów 
dzieł sztuki i wzorowych wyrobów prze­
mysłu.

Równocześnie Rada miejska uchwali­
ła, ażeby rozpisany był konkurs wzywa­
jący ludzi fachowych do wypracowania 
planów odbudowania Sukiennic według 
wskazań osobną instrukeyą objętych; przy- 
czem postanowiła co następuje:

Do wypracowania planów i kosztory­
sów naznacza się dziewięcio-miesięczny 
termin od daty ogłoszenia konkursu; ry­
sunki spóźnione nie będą uwzględnione.

Rada miasta Krakowa wyznaczy w 
swoim czasie Komisyę ze znawców i mi­
strzów sztuki do rozpoznania przedłożo­
nych planów.

Zgłaszającym sję pp. Architektom u- 
dzielone zostaną litografowane plany, za­
wierające rozkład wewnętrzny murów, 
dołu i piętra, tudzież przekroje i szcze­
góły gmachu, równie jak dwa fotografo­
wane widoki od zewnątrz.

Plany winny być opatrzone dewizą, do 
których dołączyć należy kopertę taką sa­
mą dewizą oznaczoną i opieczętowaną, 
zawierającą imię i nazwisko Architekta 
oraz miejsce jego zamieszkania.

Nadesłane projekta zostaną przez wy­
żej wspomnianą Komisyę rozpoznane; 
plan z kosztorysem za najodpowiedniej­
szy przez Komisyę uznany otrzyma na­
grodę 1 ,0 0 0  złr., drugiemu przyznane 
będzie 5 0 0  złr.

Plany te zostaną własnością Miasta do 
dowolnego użycia.

W  następności tych uchwał Komisya 
do odbudowania Sukiennic przez Radę 
miejską ustanowiona ogłasza niniejszem 
konkurs i wzywa panów Architektów i 
Budowniczych, chcących ubiegać się o 
wyznaczoną nagrodę, ażeby wypracowa­
ne plany, kosztorysy do Magistratu mia­
sta Krakowa przesłać chcieli.

Magistrat udzieli także zgłaszającym 
się panom Architektom i jBudowniczym 
wszelkich zażądanych wyjaśnień i powyżej 
wymienionych rysunków.

Komisya do odbudowania Sukiennie 
ustanowiona.

Przewodniczący w Komisyi: 
P r e z y d e n t  M i a s t a  

(.41-1-3) j j r  D ietl.
Kraków  dnia 2 6  Kwietnia 1869.

D o  B i u r a
ces. kr.

Towarzystwa gosp.-rolniczego
KRAKOWSKIEGO (?io-4-6) 

nadszedł świeży i ostatni w b .r. transport

Końskiego zęba
czyli Kukurudzy amerykańskiej.

Ogłoszenie.
L. Sil. ---------

Wydział powiatowy Bocheński ogłasza 
niniejszem, iż w dniu 5  Maja 1869 od­
będzie się w Kancelaryi Wydziału pow. 
licytacya na roboty konserwacyjne na 
drodze pow. Bocheńsko Sowlióskiej w o- 
gólnej cenie fiskalnej złr. 2 2 8 4  kr. 98  
w. a. W arunki licytacyjne oraz operata 
techniczne przejrzeć można w kancela­
ryi Wydziału powiatowego. (9 3 7 )  

Bochnia dnia 23  Kwietnia 1 8 6 9  r.

Herkulan Komar,
Adwokat krajowy,

donosi,
i ż  Kancelaryę swoją przeniósł 

do domu
pana F r i e d l e i n a ,

Zegarmistrza, przy ulicy Floryańskiej 
pod L. 3 4 6 . (8. 9- 1-4)

Młody Człowiek stwem’ postępowem
rolniciem dokładnie obeznany, posiadający kil- 
konastoletnią praktykę w pierwszych skarbach, 
znający się racyonalnie na gorzelnictwie nowo- 
etesnem i na lasowoiei, poszukaj* umieszczenia

jako Rządzca lob Ekonom
od Sw. Jana r.b . w większym skarbie. 
W razie potrzeby złoiy odpowiednia kaucye, 

a na żądanie wykaże się chlubnemi świadectwami.
Bliższa wiadomość pod literami O . O., poste 

restante w  R ie n o w le .  (887-1-3)

JET. D o ił m ann ,
W i e n ,  Rothenthurmstrasse N. 31, 

Mariahilfstrasse N . 91. 
Największy Skład wszel­
kich gatunków Maszyn do 
szycia po zniżonych ce­
nach z r o c z n e  m zarę­

czeniem.
Ręczne Maszynki od 2 5  do 50  złr.

i w yżej. (931-1-13) 
Cenniki illastrowane przesyłają się 

na żądanie opłatnie i darmo. 
Prócz tego Skład Przetykało! 

we wszelkich rozmiarach.

anr Tprasza się p. Alfonsa lleltz,
niegdyś w Malhouse we Francyi 

a obecnie w Cesarstwie Anstryackiem prze­
bywającego, o udzielenie wiadomości o 
stałem swojem zamieszkaniu pod adresem: 
W ny Jabłonowski Oficyał poczty 
w Szczakowej. (872—3)

Najnowsza oferta szczęścia.
Gra austryacklemi losami
dozwoloną jest przez cesarsko- 

austryackl rząd.
..Błogosławieństwo Boskie a Cohna!“

Wielkie znacznemi wygranemi po­
mnożone losowanie kapitałów prze­

szło 6 */* milionów. 
Losowanie odbywa się pod dozorem 
rządu. — Ciągnienie rozpoczyna się 

Sgo Maja r. b.
Tylko 8 zlr. w. a. lub 

4 złr., w. a- lub 
3 złr. w. a. kosztuje 

oryginalny Los państwa (nie zaka­
zane Promessy) przez państwo porę­
czony, z mego debitu,! i przesyłam 
takowe za opłaconem nadesła­
niem gotówki nawet w najodle­

glejsze okolice.
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 

Główne wygrane wynoszą:
2 po złr. 2 5 0 .0 0 0 , 2 po 150 ,000 , 
2 po 1 0 0 .0 0 0 ,1 2 po 50 .000 , 2 po
3 0 .0 0 0 .3 ,po 25 .000 , 4  po 2 0 .0 0 0 , 
4  po 15.000 , 4  po 12 .000 , 11.000 , 
7 po 10 .000 , 2 po 8 .000, 6 po
6 .0 0 0 , 17 po 5 .000 , 4.Ó00, 23 
po 3 .7 5 0 , 14 po 3 .000 , 105 po 
2 .5 0 0 ,1 0 5  po 2 .0 0 0 ,6  po 1 .500 , 
11 po 1.200, 3 14  po 1 .000. 14 
po 750, 4 7 7  po 5 0 0 ,6  po 3 0 0 , 
3 5 5  po 250 , 24 9  po 2 Q 0 ,4 3 1 0 0  po 
150, 125, 117, 110, 1 0 0 ,5 0 ,  30 .

Wygrane pieniądze i  urzędowe wy­
kazy ciągnitń rozsyłam mym odbior­
com szybko i  tajemniczo. — Przez 
moje Losy szczególniejseem obdarzone 
szczęściem wypłaciłem mym odbior­
com w sam y Austryi najwyższe głó­
wne wygrane : złr. 300,000, 225.000,
187,500, 152.500, 150,000, 130.000, 
kilka razy 125.000, kilka razy po
100.000, niedawno znowu wielki los
127.000, a dopiero, bo 3go Marca, 
znowu najwyższą wygranę główną 
wypłaciłem w Wiedniu. (883-4-9)

La z. Sanss. Cohn
w Hamburgu.

Kantor bankowy i wekslarski.

Warunki
przyjmowania uczniów do Szkoły rolniczej 

w Czernichowie.
Stosownie do Statutu Szkoły rolniczej Czernichowskiej *), podaje się do 

wiadom ości:
1. Iż rok szkolny w tym Zakładzie rozpoczyna się w roku bieżącym dnia 

1 Lipca.
2. Kandydaci zgłaszający się o przyjęcie na kurs pierwszoletni do Za­

kładu, winni być a) w wieku Od 14tu do 18 lat życia; b) silnej 
budowy ciała i dobrego zdrowia; c) obyczajności wiarogodnie poświad­
czonej; d) umieć dobrze czytać i pisać po polsku, oraz posiadać do­
stateczną wiadomość 4ch głównych działań arytmetycznych. Przyczem 
pierwszeństwo danem będzie okazującym lepszą zdolność, lub składa­
jącym świadectwo odbytych poprzednio w  krajowych szkołach nauk 
przygotowawczych.

3. Nauka i pomieszkanie w Zakładzie są bezpłatne.
Opłata za odzież,, żywność i inne mniejsze potrzeby, wynosi rocznie 140 

złr. w. a., która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do kasy Zakładu w Biu­
rze Towarzystwa rolniczego w Krakowie, z góry wniesioną być winna. Niedo­
pełnienie tego warunku poćjągnie za sobą nieprzyjęcie ucznia.

4. Nauka i pohyt ucznia w Zakładzie trwa lat 4. Wyjątkowo dozwolo- 
nem być może wstąpienie do Zakładu zaczynając od roku drugiego 
jednakże tylko za egzaminem złożonym przed Zwierzchnością Zakładu 
i za uznaniem ze strony tejże Zwierzchności, że kandydat posiada od­
powiednie usposobienie moralne i zdolność do praktycznego zatru­
dnienia.
Podania o przyjęcie ucznia czynione być mają do Kuratoryi Zakładu 
i przesyłane pod adresem : wDo Biura Towarzystwa gospodarczo-rol- 
uiczego w Krakowie" n ajd a lej do k oń ca  M aja; później 
wniesione,; bez skutku zwrócone zostaną.

Do podania dołączone być winny: a) Metryka chrztu; b) S w iaiectw o mo­
ralności; c ) Świadectwo lekarskie szczepionej ospy, zdrowia i sił odpowiednich 
rolniczemu zatrudnieniu; d) Oświadczenie rodziców lub opiekunów, że płacić 
będą z góry należytóść za stół i odzież, oraz, że pozostawią ucznia przez ciąg 
lat przepisanych w Zakładzie; e ) Świadectwa z nauk przygotowawczych, jakie 
uczeń poprzednio odbył.

6. O postanowieniu przyjęcia, przez Kuratoryę Zakładu wydanem, zosta­
ną podający uwiadomieni przed lym  L ipca ; nieprzyjętym zaś, allegata 
do podania załączone, zwrócone zostaną.

Uczeń, o przyjęciu zawiadomiony, już z dniem  lym  Lipca w Zakładzie znaj­
dować się powinien.

Kraków dnia 15 Kwietnia 1869 r.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.

5:

Dworek z Ogrodem
pod L. 5 0  przy ulicy Karmelickiej na 
P iasku —  jest do sprzedania z  wolnej 
ręki. (616-s-io)

W ice-Prezea:
F ranciszek Paszkowski.

S ekre tarz :
J. SM. Jaw orn icki

*) Na żądanie może być przesiany.

H I J P O M W
od Akcyj iPńoritetów Czerniowieckich,
od Akcyj kolei Południowej (Lombardów),

płatne dnia 1 Maja 1169,
wypłaca W  S r e b r z e  albo w  banknotach podług 

najkorzystniejszego kursu (w«-*-3>
K a n t o r  w y m i a n y

Alberta M ende

Miejsce kuracyjne
R o h i t s c h -  S a u e r b r u n n

(Styrya),
godzinę od stacyl Kolei południowej Pdltschach odlegle. Dla wielkiej 
ilości szczawiku z soli glauberskiej w połączeniu z gazem kwasem węglowym u- 
ważaną jest ta woda jako najpyszniejszy, najzdrowszy napój orzeźwiający 
i nieoszacowany środek lekarski w osłabieniu organów trawienia, 
katarach żołądka 1 kiszek, w katarach organów urynowych 
1 płciowych, w zatkaniaeh, W cierpieniach śledziony, wątroby i 
żołdowych, hemoroidach, w gośćcu w skutek dobrego życia, w tyciu 
nad miarę, w bezkrwlstośel, bladaczee, hipokondryi. Pyszna okolica, wy­
borny klimat.

P o ra  k ą p ie lo w a  od M aja do P a źd z iern ik a .
Paradny dom kuracyjny, wytworne salony do rozmowy, restauracye, kawiarnie, 

terasy, deptaki, wielka orkiestra, stały ,teatr> hale, koncerta, wyborna kuchnia, wy­
tworne ą tanie mieszkania, stacya pocztowa i telegraficzna, ożywiony ruch powozów 
pocztowych i najemnych bezpośrednio łączący się z wszystkleml po­
ciągami osoboweml 1 pospl«#*ncl*ll w Poltschach.

Zamówienia na wody mineralne jaboteż mieszkania należy a- 
dresować: An die MHrection d er  Łandes*Curanstalt Mlohltsch- 
Sauerhrunn, S teierm ark ,  i  przez nią można bezpłatnie otrzymać cenniki, 
programy i broszury o kąpielach, tych ostatnich można także dostać we wszystkich 
księgarniach i handlach wody m ineralnej. (921-1 3)

Kąpiele w Piszczanach,
Otwarcie tychże 15 Maja. (942-1-3)

Od tylu lat słynne Piszczańskie kąpiele mułowe dowiodły swej skuteczności 
w najcięższych przypadłościach gośćca, (reum atyzm u), skrofułów, w chorobach 
stawów, sztywności, wykrzywieniach, następstwach złamania kości, wytchnień itd.

Letnie Mieszkania.
We Woli Justowskiej

są w Pałacu i Oficynie mieszka­
nia na czas letni do wynajęcia. 
Wiadomości udzieli Administracya tych 

dóbr w n.iftjs’u. (gsi 3 3)

W  dniu 1 M aja 1 8 6 9 . — P ie rw sze  lo so w a n ie

żęeej Brunświckiej Pożyczki premiowej ,* ;•*
z wygranemi: talar. SO.OOO, T5.0OO, 60.000, 50.000, 40.000,
36.000, 30,000. 37.000, 35.000, 30.000, 16.000, 15.000,
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu tal. 31 i stopnio­

wo zwiększa się do 40 tal.

Oryginalne Obligacje po 20 tal. =  30 złr. w. a. srebrem,
są do nabycia u wszystkich Bankierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 

a szczególnie zaś u podpisanego.
, F .  E j. E u l d  Ó f C . Bank- und W echselgeschaft in F ran k fu rt a.M.
, 0 , 7 . 1 . . __  :   l _ x ________l i  • T „„A™ n-_ !__r  1

G ra z brunświekiem losami pań- 
stwowemi jest prawnie dozwoloną 

we wszystkich krajach

Aby tanim i uczciwym sposobem 
przyjść do majątku złr. 175,000 ew.
100.500, 70000, 35,000,1 na 20,000, 
2 po 17,500, 2 po 14,000, 2 po
10.500, 2 po 8,750, 4 po 7000, 3 po 
4,385, 12 po 3,500, 23 po 2,625, 65 
po 1,750 i t. d. potrzeba wziąść u-

dział w mającem nastąpić
Losowaniu wygran kapitałów i premiów

potwierdzonem i poręczonem 
przez książęco

Brunświcko-Lnnebnrskl rząd
w kwocie

2 Milion. 432.000
zlr. srebrem,

które się odbędzie 
dnia lO I 11 Maja r. b.

Na to losowanie zalecam z meog- 
zawsze szczęśliwego debitu całe wki- 
ty premiowe po 7 złr. —  połówki 
po 3  złr. 5 0  c.; a ćwiartki po 1 złr. 

75  centów.
Tych k a itów premiowych nietrzeba u- 
ważać za bezwartościowe Pro 
mesy, gdyż każdy nabywca otrzy 
muje oryginał przez rząd wysta­
wiony, który na wszystkie swe cią­
gnienia przedstawia całą wartość, 
przeto do tego czasu nie można ża­

dnej ponieść straty.
Do każdego zamówienia dołącza 

się urzędowy Plan gry bezpłat­
nie, niemniej i wykazy wygran, ja ­
ko też i wygrane po każ lem cią­
gnieniu natychmiast przesyłają się. U- 
prasza się więc o szybkie udzielanie 
zamówień do podpisanego domu ban­
kierskiego, któremu powierzono je ­
dyną sprzedaż tych losów. (689-4 16)

Manrycy ScUesinger,
L i i w e n h o f s t r a s s e  6, w M a ln z .

SubjebLhandlu korzenne*
_  g o ,  posiadający chlubne

świadectwa, który poprzednio prowadził 
Handel na własny rachunek — poszukuje 
odpowiedniego umieszczenia w jednym z 
większych Handlów Galicyi. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza nadesłać pod literami 
A. Z., poste restante Wieliczka. (883-3-8)

L i c y t a c y a
nadliczbowych klaczy stadnych, ogierków 

2, 3  i 4  letnich, krów i bujaków 
odbędzie się w Izydorówce w stajniach 

dworskich na dniu 15 Maja r. b.
Na stacyi kolei żelaznej w Bortnikach furman­

ki są do wynajęcia. (<0T-2-3)T
Z  Zarządu Folwarku.

Znaczny transport
świeżego Nasienia

Buraków pastewnych,
nadszedł do Handlu Nasion 

J .  J U liI IU  w K r a k o w i e ,  
w Rynku Głównym, 

sprzedaje się po' znacznie z n i ż o n e j  
cenie. (939-a-s)

Harty wizytowe
(K la minutę),

Adresy, Imiona na papierach li­
stowych i t. p.,

odbijają się szybko w Handlu towarów 
optycznych, pod firm ą:

A. Biasion
w K R A K O W I E .  (695-6)

JO*-**. P a t t l s o n a

Wata reumatyzmowa
łagodzi natychmiast i leczy szybko

G łościec i  d n a w e choroby
wszelkiego rodzaju, jako to: ból twarzy, 
piersi, szyi, zębów, głowy, kolan, darcie 

członków, krzyża i lędźwi.
_ W  pakietach po 70 cent., a w pólpa- 

uietach po 40 cent. do nabycia w K r a ­
k o w i e  u p. E. S tockm ara  apte­
karza. (780-7-8)

O s t r z e ż e n i e
w skutek sprzedaży

fałszywego Syropu Pagliano.
Wielu kupców i nptekarry zajmuje się . p n e d . i ,  f»łazow>ir.ego S y r o n a

Pagliano, i przez postawienie niższych cen chcą odbiorców do siebie przycią­
gnąć. Ostrzegam  przeto każdego, aby takowego nie kupowano, gdyż tylko tam 
prawdziwy Syrop jest do nabycia, gdzie dokładny adres w mych ogłoszeniach jest 
umieszczony. Hieronim Pagliano ,

(610-8-41) Profesor medycyny we Florencyi.

f
OJ»n»c«one medalem Towarzystwa agronom, w Opawie.

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
z Fabryki

Jana UStonawskiego
(683-7-8)

w  F o g o r z u ,  poczta S k o c z ó w *
’Spśjf od Ig o  Rwletiila r.b. po zn i ż on yc h  cenach

Im W

Briider Franki in Pras*
empfehlen sich sum Besuge von

echten Magdeburger u. Quedlinburger Zueker ul 
Futterrtiben Samen, rothen CBrabanter und stei- 
erischsn), weissen Kleesamep, MelilotenkJee, franz.
Luzerne, Thunothee, Pernauer u. Rigaer Kron 
Sae-Leinsamen, amerikan. Pferdezahn Hals, Ku- 
kurutz, Lupinen, W ic k e n ,  Buchweizen, Esparset- 
te, Raigrasern, Honiggras, Wiesenfuchsachwanz,
Ceratochlea australis, Aoker- nnd Riesen-SpOrgel,
Seradella chines. Oelrettig, engl. Turmpssammen,
Klee- u. G ras- Mischungen, tiberhaupt von alien 

“A rten  -t
Klee-, Oras , Futterpflanzen-, Runkelrilben-,

Okkonomie- u. Gemilse-Samen,
aller foratwtrthsehaftlłelłen Samen,
insbesondere Kiefern , Fichten-u. Lercbcnsam en 

sowie Setzlingen von Laub- u. NadelhOlzern, 
ferner von

Port land-Cement, Steinkohlen Theer, belg. Wa- 
genfett, Braupecb, Fichtenpech, Futterwicken- 

Raps-Kuchen.
Besorgen auch lnlandlsche Saatgetreirte,

'kaufen jederzeit Klee und jeden anderen Samen. Echtheit und KeimtShigkeit garantirt. 
Liefern ais Besitzer der Generalagentur und D epot far die Ostr.-ungar. Monarchie unter Garantie 

und Controlle einer lObl. agriculturchemischen Station Prag 
K a l l  4c M a g - n e i i a d u n i r p r a p a r a t e  

ans der kOnigl. Preuss. Patent-Kalifabrik Dr. A. Frank, Stassfnrt, 
Backerguano dc Ammoniaksuperphosphate 

aus der Superphosphatfabrik Koethen u. Schippan, Freiberg, 
g n o c h e n m e h l e  dc l u p e r p h o i p h a t e  

aus der chemischen Fabrik Adlerhiltte Gebrflder Clausa, 
aufae»chIo**enen dc Koh-Peru*Giiano, Dungerg|pR|

Samen- und Diingercataloge, sowie Beriohte gratis u. franco ^181—9)

effectuiren Auftriige a uf die vorztiglmh bewSbr- 
ten, 3»-bis 3»facbe* Ertragnisg liefernden

1868 Probsteler 
Saatfferstc und Saat-hafer,

in plombirten Originalsacken von circa %y Metz.
englUch. Saatgetrclde, 

(Gers te ,  Hafer, Winter- und 
8 o mm er welzen)

in Sacken ż  ungefahr 3% n. Ost. Metzen. 
franzds. Sommer welzen 

in Sacken k 180 Pfd. 
und andere bewUhrte Saatgetreide, 

welche mit fl. 10 Angabe per 1 Sack versehen 
sind, von Febraar an ; sowie mit einer Angabe 
von fl. 5 p r Centner versebene Auftriige aut ecbte 
Original-engl., amerik., Heiligenst&dter u. andere

S a a t - K a r t o f f e l n ,
im Friihjahre bei frostfreiem W etter,

N e u s e l a a d e r  Sommerraps,
stets innerbalb 14 Tagen.

Sposobność kupna.
Znm kronprinzen v. Oesterretch!

Wiem Ecke der Bognergasse w ien.
Cały aa p a s  p r a e s a fo r o c a n y c h  male ryj sp r z e d a n y m  

bęilzie po zdumiewająco tanich cenach.
Baryże ang. niciane po 25, 30 c. łokieć. I A lpaka chińska dawn. 1 złr. teraz 50 c. ł. 
Jaconnas. nerkafiny i muszlmy 30, 35,40 c. \ Sułtanma franc. 2 .  „ 75 B „
M a j l e p s z e  francuskie fulary łokieć szerokie po złr. MO, 1-30.
Poułt de soie w paski, czysto z ponsowego jedwabiu łokieć od 1-50 do 2 złr. 
Suknia czarna magnacka, z zaręczeniem, 10 łokci 18 złr.

F rąbki przesyła się na żądanie bezpłatnie. (851-3-24)
IM am ant &  M iiUer.


